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16 skazańców rozstrzelano czwórkami przy blaskach reflektorów 


Do ostatniej chwili nikt w 
Moskwie nie wierzył, że wsz 
scy skazani zostaną straceni. 
Przecież niektórzy z nich byli 
współtwórcami państwa so- 
wizckiego i filarami idei ko- 
munistycznej 

Stało siy jednak inaczej. 
Wszyscy zostali straceni. Nie 
pomogły nawet interwencje 
wybitnych osobistości. Podob 
no sam Kalinin i Litwinow 
prosil: Stalina, by choć Kamie 
niewowi i Zinowjewowi za- 
mieniono karę na wygnanie. 

Wdowa po Leninie, Krup- 
skaja udała się również do 
dyktatora, i jej Stalin odmó- 
wił. Nie zraziła się tem i uda- 
ła się do niego po raz drugi w 
godzinach wieczornych. Sta- 
lim już jaj nie przyjął. Oświad 
e Jej, że dyktator jest za- 
Jęty. 

„Za Kamieniewem wstawiła 
się takze matka Stalina. Ka- 
mieniew ilekroć przejeżdżał 
przez Tyflis, odwiedzał sta- 
ruszkę, dla której żywił wiele 
szacunku i sympatji. Matka 
Stalina zadepeszowała do nie- 
go, prosząc syna, by zmienił 
wymiar kary. 

Te wszystkie interwencje 
nie odniosty skutku. Stalin 
dla wszystkich miał jedną od- 
powiedź: „To nie zależy ode 
mnie. Podanie o ułaskawie- 
nie rozpatrzy Centralny Ko- 
mitet ZSSR“. 

' DRAMATYCZNE 

POSIEDZENIE 

O godzinie 1i wieczór we- 
dług czasu moskiewskiego ze 
Tai się na Kremlu Komitet 
Centralny. Przebieg posiedze 
nia był. niezwykle dramatycz 
ny, ponieważ niektórzy ze 
skazanych, jak Zinowjew, Ka 
mieniew i jewdokimow, mie- 
i przyjaciół wśród członków 

omitetu. 

Chcąc wszystkim członkom 
umożliwić swobodne wypo- 
Wiedzenie się w sprawie ulas- 

awienia, zarządzono tajne 
glosowanie. Większością jed- 
nego giosu postanowiono u- 
'rzymać wyrok w mocy. 

STALIN PODrisAaŁ 
WYROKI SMIERCI 

„Stalin, choć jest członkiem 
Aomiietu Centralnego, nie 
51 udziału w posiedzeniu. 

zekał na jego wyniki w 
Przyległym pokojy. Gdy mu 
zakumunikowano decyzję Ko- 
zutetu, podpisał 16 wyroków 
śmierci, wręczając je następ- 
nie prokuratorowi G 
skiemu, k 


prezesa 


I Wyszyu- 
tor Madowaezyst wi. 
„Utrycha, 
słuchali wiadomości Je WY- 
ceniu prośby o ułaskawienie 
i że egzekucja odbędzie 
za dwie godziny. Tylko Nata 
nowi Lurjemu nerwy odmó- 
en = (M Wybuch- 
n isterycznym placzem i 

e F aa 
Tymczasem na korytarzu 


więziennym czyniono 
towanja do ostatniej kolacji 
skazanych. WUstawiono długi 
stół, za którym zasiedli ska- 
zani i, spóżywali kolację, 
prayajesiona « hotęlu „Metro 
at. 
` Przy kolacji panował po- 
gouny nastrój, który w głów- 
nej mierze podtrzymywał Zi- 
nowjew, wznosząc toasty za 
pomyślność ZSSR i śpiewając 
mięazynarodówkę. 

() godzinie drugie; w nocy 
wyprowadzono skazanych na 
połworze więzienne. Proku- 


ruior Wyszyński po' raz dru-| G 


gı odczytał wyrok i zakomu- 
nikował skazanym, że będą 
rozstrzelani czwórkami. Za- 
proponował losowanie kolej- 
ności. 

Kamieniew i Zinowjew pro- 


Zad 


HENDAYE (PAT) — Havas 
donosi: Zacięte ataki powstań 
ców na lrun trwają. 

Na drggę, prowadzącą do Bi 
riatou padają stale pociski hisz 
pańskie. Niektóre odcinki tej 
drogi ze względu na niebezpie- 
czeństwo grożące życiu prze- 
chodniów, zostały przez wła- 
dze francuskie zamknięte, 

Wśród mieszkańców lrunu 
panuje- wielkie podniecenie, 
nie widać jednak objawów pa 
niki. Komenda miasta wydała 
komunikat, w kiórym nawołu 


adekłe ataki 


przygo sili prokuratora, by ich wy- 


łączył od losowania. 
m AY | r? 
Chcą bowiem umrzeć ra- 
zem i to w pierwszej czwór- 


se. Prokurator zadośćuczynił | r 


tej prośbie. 

Skazanych postawiono pod 
slynną Ścianą, pod którą od- 
były się ju- tysiące egzeku- 


cyj. Zapalono reflektory u 
samochodów i _ zapuszczono 
motory, chcąc by warkot za- 


głuszył huk salwy. 

Zaczął mżyć drobny deszcz, 
skazani podnieśli kołnierze. 
Naprzeciw nich stanął pluton 
ruzinów z przybocznej 
gwardji Stalina. 

pierwszej czwórce znaj 
dowali się Kamieniew, Zino- 
wjew i bracia Lurje. Gdy ofi- 
cer zawiązywał skazanym o- 
czy, Natan Lurje po raz dru- 


je ludność do zachowania spo- 
koju i wyraża nadzieję, że ata 
ki powstańców zostaną odpar 
te. ' 

Nad miastem pojawiły się 3 
samoloty powstańcze, które ob 
rzuciły miasto bombami. Więk 
szość bomb eksplodowała w o- 


kolicy Avenue de France i 
Pas ltocolon, 
Równocześnie ostrzeliwała 


miasto artylerja powstańcza. 
Dwa pociski ciężkiej artylerji 
eksplodowały na Avenue de 
France, jeden w sądziedztwie 
e a 


Gen.Rydz-Smigły wyjeżdza 


- ao Francji na Kika uni 


W piątek dnia 28,b. m. wy- 
jeżdża do Paryża Generalny 
lnspektor Sił Zbrojnych gen. 
dywizji Edward Śmigty-Rydz. 


Generalnemu Inspektorowi 
towarzyszyć będą w podróży: 
szef Sztabu (Głównego gen. 
bryg. „Wacław  Stachiewicz, 


| Tysią 


BERLIN (PAT). Niemieckie 
biuro informacyjne donosi Z 
Leningradu, że następstwem 
procesu źinowjewa 1 towa- 
rzyszy jest nowa wielka fala 
aresztowań. + 


Jeszcze przed ogłoszeniem 
wiadomości « straceniu 16 ska 
zańców, przygotowywano na- 
stroje przeciwko osobom, któ- 
re oskarżeni w zeznaniach 
swych wymieniali jako współ 
winne. Aresztowania jednak 
we obejmują jedynie tych, 


szef biura inspekcji G. I. S. Z. 
płk. dypl. Leon Strzelęcki oraz 
adjutanci rtm. Vacqueret i rtm. 
rloroch. 

W ciągu kilkudniowego po- 
bytu we Francji Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych weź- 
mie udział w manewrach ar- 
mji francuskiej, 


kiórzy podejrzewani są o sym 
patyzowanie z grupą Zino- 
wjewa, lecz rozciągają się na 
znacznie większą liczbę osób. 


Według pogłosek, liczba a- 


|resztowanych do dnia dzisiej- 


szego w Moskwie, Leningra- 
dzie i innych miastach prze- 
kracza już kulka tysięcy osób. 

LONDYN, (PAT). — Agen- 
cja Reutera donosi z Mosk- 
wy, że po egzekucji inawje- 
wa i towarzyszy, na 


i.zenie ZSRP. rozpoczęła się 


gi spazmatycznie 
się, padł ha kolana i zaczął 
błagać o łaskę. Kamieniew 
zaś i "inowjew ujęli się za 


ęce. 

NASTĘPNE CZWÓRKI 
Po pierwszej czwórce sta- 
nęły pod ścianą następne, 
znów gruchnęła salwa 1 znów 
czterech skazanych  usunęlo 
się na ziemię. Żołnierze poś- 
piesznie usunęli zwłoki i po- 
stawili pod ścianą trzecią 
czwórkę. Znów rozlegla się 
salwa i znów kolej przyszła 
na następną. 

'Ter- Waganjan opiera sę 
żołnierzom, którzy siłą mw- 
szą go zaprowadzić pod svia- 
nę. 

— Za co? — wyrywa mi 
się w ostatniej chwili z pier- 
si. Zdania nie zdążył już za- 


garażu samochodowego, drugi 
o 100 kroków od urzędu celne- 
o. 
> Jeden z pocisków eksplodo- 
wal po stronie francuskiej na 
moście, u stóp przechodzącej 
tamtędy kobiety, nie wyrzą- 
dzając jej żadnej szkody. 

godzinach porannych 
wzmogia się działalność arty- 
leryjska obu stron. Wojska rzą 
dowe zajmują dotychczas swo 
je stanowiska. Jak się zdaje, 
zamierzają wojska powstańcze 
przeprowadzić w godzinach po 
południowych generalny atak 
na San - Sebastian. 

LONDYN (PAT) Agencja 
Reutera donosi z Hiszpanji, że 
regularne oddziały powstań- 
cze działające na froncie pół- 
nocnym posuwają się w szy- 
ku bójowym wzdłuż wzgórz 
panujących nad Irunem. 

Do godz. 11-ej wojska ata- 
kujące zajęły kilkanaście do- 
mów, które onegdaj jeszcze 
obsadzone były przez oddzia- 

[> rządowe. 


Ogień artylerji rządowej 


czne aresztowania w Sowietach 


Siain zapowiada „poważne wypadki” 


energiczna: „czystka”, celem 
zlikwidowania zwolenników 
1 rockiego. 


LONDYN (PAT.) „Evening 
News“ donosi z Moskwy, że 
Stalin, przemawiając przez 
radjo do armji czerwonej, o- 
świadczył, iż Związek Sowiec- 
ki znajduje się w przededniu 
poważnych wypadków. Lada 
chwila, mówił Stalin, będzie- 
cie być może, musieli poświę- 
cić życie w obronie ziemi oj- 
czystej... 


rozpłakał | 


kończyć. Przerwała ją nowa 
selwa. 

Egzekuzja trwała pół go- 
dziny. 

Zwłoki straconych wrzuco- 
no na samochód ciężarowy t 
odwieziono do krematorjum. 

Plac Łubiańsk: i ulice przy, 
ległe do więzienia roiły się 
od tłumów, które chciały do- 
wiedzieć się, czy odbędzie się 
egzekucja. Gdy uz!yszano 
warkot motorów samochod- 
wych, zrozumiano już wszy: 
stko. 

Tiumy wyczekiwały na do 
datki nadzwyczajne. Dodatki 
jednak nie ukazały się. Mimo 
to wieść o egzekucji lotem 
płyskawicy rozeszła się pa 
Moskwie, wywołując przygnę 
diające wrażenie na miesz- 
kancach. 


nie przyczynia atakującym 
wielkich strat. Silna mgła u- 
łatwia akcję wojsk narodo« 
wych. Jak się zdaje jednak, 
wojska te nie podeszły jeszcze 
dość blisko, aby móc rozpo- 
cząć walkę wręcz. 

KABAL, (PAŁ), — Radjo- 
stącja w Sewilli donosi, że na 
drodze wiodącej z Madrytu 
do Getaie przerwany został 
wszelki ruch. 

Skrajne żywioły w Madry- 
cie usilowały wysadzić w po- 
wietrze gmach więzienny, ce- 
lem zmasakrowania  -więż- 
niów, podejrzewając o sprzy 
janie powstańcom. 

Kierownicze sfery „frontu 
ludowego“ stwierdzają, że sy- 
tuacja: się pogarsza. Oddzia- 
ły rządowe dopuszczają się 
szeregu okrucieństw, wie- 
dząc, że i tak polegną z ręki 
powstanców. 

Samoloty powstańcze bom- 
bardowały większe ugrupowa 
nia oddziałów rządowych 
wpobliżu Toledo, przyczem w. 
ręce wojsk powstańczych 
wpadły znaczne zapasy mater 


jalu wojennego oraz samo- 
chody, naładowane ''żywno- 
ścią. 


Radjostacja w Sewilli po- 
nownie aje wiadomość o 
podjęciu ruchu kolejowego 
we wszystkich prowincjach, 
zajętych przez wojska naro- 
dowe oraz o utworzeniu sta- 
łego połączenia kolejowego 
między Sewillą a Hendaye. 

PARYŻ (PAT) — Korespon- 
dent Havasa donosi z Vigo: Na 
front Madrytu i Asturji przy- 
było 21 samołotów Junkersa. 

Powstańcy liczą, że z pomo- 
cą lotnictwa osiągną sukcesy. 

Na wybrzeżu Biłbao ukazał 
się krążownik niemiecki „Ko- 
eln“ wpobliżu ' miejscowości. 
gdzie spodziewana jest ofensy 
wa powstańców» 
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Wielka: radość w 


<a 


Nareszcie użyto do prania 
mydła, które usuwa rze- 
czywiście wszelki brud z 
tkaniny, a przytem jej nie 
niszczy. Nic więc dziw- 


nego że 


A 


bielizna lśni 


czystością. 


Do 
namoczenia 
E PROSZEK 
h SCHICHTA 


ICHT 


-- MYDŁO JELEŃ SCH 
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wnicy Vity grożą głodówka 


Druga wizyta u strajkujących ubezpieczeniowców 


Po siedemnastu dniach trwa 
nia strajku polskiego pracow- 
ników Towarzystwa Ubezpie- 
czeń na życie „Vita i Krakow- 
akie“, odwiedzamy ich po raz 
drugi, aby zbadać nastroje 
wśród nich panujące. 

Sielanka, którą obserwowa- 
liśmy w pierwszych dniach 
trwania nacji przybrała 
obecnie wyraz dramatyczny. 

Wzdłuż dużego korytarza 
spacerują dwie blade, wymi- 
zerowane panie. Pełnią dyżur 
według kolejki. Dobrowolna 
siedemnastodniowa niewola 
wyryła na ich twarzach pięt- 
no niesłychanego wyczerpa- 
nia. 

Przy wejściu na salę witają 
nas aśmiechem, ale nie jesi to 
już ten uśmiech, który widzie- 
liśmy tydzień temu. Niema w 
tym uśmiechu nic prócz twar- 
dego zaparcia się, a na uśmiech 
niętych ustach zdaje się za- 
kwiiać słowo: „Nie ustąpi- 
my!“ 

Idziemy dalej. Stolik z sza- 
chami jest pusty. Niema przy 


© 
ża 
: P 


zarzucony gazetami. 

— Rozrywki nie mają po- 
wodzenia? 

— Komu się chce grać, gdy 
dowiadujemy się o metodach, 
jakich używa do walki z na- 
mi nasz pracodawca l.. 

Na głównej sali biurowej 
więcej już, niż poprzednio, 
łóżek polowych. Wszystkie 
i SERY pledami, jak w 

oszarach. 

— Myślimy w tej chwili — 
odzywa się jeden z dowcip- 
nych urzędników — czy dy- 
rekcja nie będzie miała nie 
przeciwko temu, żeby na Bo- 
a Narodzenie ustawić choin- 

ę. 
Humor ten odcima się ży- 
wym kontrastem od rozmów 
jakie przeprowadzamy z 
członkami 
wego. 

W wypadku, jeśli wszystkie 
irne środki zawiodą, strajku- 
jaca załoga „Vity* nosi się z 
poważnym zamiarem ogłosze- 
nia głodówki. 


Przygoda naszego współpracownika przed wyprawą podniebną 


Podróżowanie samolotem 
jest już w naszych czasach po- 
wszednością. Komunikacja sa- 
molotowa ogarnia coraz więk- 
sze przestrzenie. Ale podróż 
balonem? To już zupełnie coś 
' innego! 

onów nie używa się do 
komunikacji, cywilny sport 
kaloniarski znajduje się do- 
piero w stadjum rozwojowem. 

Nasze dotychczasowe zwy- 
cięstwa na międzynarodowych 
zawodach  balonowych za- 
wdzięczamy przecież pilotom 
wojskowym, dopiero w bieżą- 
cych zawodach po raz pierw- 
szy będzie brać udział również 
pilot cywiiny. 

Nic więc dziwnego, 
tych warunkach „smak“ po- 
dróży balonowej zna Pih 
aieliczna garstka ludzi. 

„DZIEWICZA PODRÓŻ“, 

W źwiązku z niedzielnemi 
uawodami o puhar im. Gor- 
don - Bennetta, kierownictwo 
zawodów — to jest Aeroklub 
Rzplitej, postanowił umożliwić 
8 dziennikarzom z Klubu Spra 
wozdawców Lotniczych odby- 
cie lotu balonem, celem za- 
znajomienia ich z warunkami 
lotów balonowych. 


pieniężna 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warszawie 
w dziale dewiz usposobienie było 
mocniejsze, ale obroty pozostały na 
poprzednim poziomie- 

Kurs orjentacyjny ustalony dla 
walut przez Bank Polski: dolary a» 
merykańskie 5,29,50, dolary kanadyj 
skie 5.28,50, floreny holenderskie 
359,75, franki francuskie 34.89,50, — 
iranki szwajcarskie 172,73, franki 
belgijskie 89,30, korony czechosłowac 
kie 19,80, korony duńskie 118,80, ko- 
rony no ie 153,75, kor. szwedz- 
kie 137,50, funty sterlingów 26,66, 
guldeny sai 99,80, liry włoskie 
54.50, szylingi austrjackie 98, marki 
fińskie 11,60, marki niemieckie 135, 
ię ky Sa w srebrze 144. 

a rynku cyjnym sytuacja 
kształtowała się słabiej. Obroty byt 
minimalne. Notowano: Bank Polski 
96 (+100), Lilpony 12,30 (—20), Mo- 
drzejów 5,75, Qstrowieckie 29 (—100), 
Starachowice 38,25. 

Również w dziale papierów pro- 
cenłowych, państwowych i prywat- 
nych przeważala tendencja słabsza, 
przy niewielu tranzakcjach. Najwię 
cej interesowano się 3 proc. konwer 
syjną. 


LJ 


Po różnych konferancjach 
uzyskano zgodę władz wojsko 
wych na dostarczenie 2 balo- 
nów oraz pilotów. Pierwsza 
„dziewicza podróż” balonem 
oczekiwana była przez -nas, 
jak wielkie święta. SR gw: 

Początkowo termin 
wyznaczony został na wtorek 
o 10-ej przed południem. W o- 
statniej chwili lot odwołano 
wskutek niepomyślnych wa- 
runków atmosierycznych. 
Fakt ten oczywiście tylko za- 
ostrzył apetyt na lot. 

W środę o 9-ej rano otrzy- 


muję telefon, by o 10-ej przy-|ł 


być na lotnisko Mokotowskie, 
skąd nastąpi start, W ciągu 
godziny trzeba się przygoto- 
wać do lotu, A więc ubrać się 
ciepło. 

Wiadomo: w górze jest tro- 
chę chłodniej, a przecież nie 
leci się w zamkniętej kabinie, 
jak w samolocie, ale w koszu. 


MARZENIA O LOCIE. 
Jak nas informują, będzie- 


my lecieć aż do granic kraju. 
Czas lotu oblicza się na ja- 
kieś 7 godzin. Trzeba więc i 
zaopatrzyć się w jedzenie. 

E e Eg zostały szyb- 
kə zakończone i jazda na lot- 
nisko, 

Słońce grzeje aż miło, ale 
wieje porywisty wiatr. 

a pierwszym balonie ma 
nego z oficerów, naszego pro- 


cinowskiego, który informu- 
je, że start nastąpi dopiero ok. 
godz. 1i-ej. 

Ze względów atmosferycz- 
nych (znowu niepomyślne wa- 
runki!), napełnianie balonów 
rozpoczęło się z pewnem opóź- 
nieniem. [dziemy więc na miej 
sce, gdzie przygotowuje się 
balony do startu, Są to „Kato- 
wice“ i „Toruń. 

Na pierwszym balonie ma 
lecieć 3 dziennikarzy, piloto- 
wać będzie por. Ptasiiński, na- 
tomiast na drugim balonie po- 
zostałych pięciu pod dowódz- 
twem por. Domaradzkiego. 

Żołnierze trzymają na linach 
balony, które aapeli się ga- 
zem. Wiatr dmie, utrudnia jąc 
niesłychanie pracę. Cały wy- 
siłek obsługi skierowany jest 
na utrzymanie balonu podry- 


odlotu | kund 


wanego ze wszystkich stron. 
UCIEKŁ BALON 

W pewnej chwili bałon „Ka 
towice” zostal poderwany sil- 
nym W aka trz wi 
mócno siatke, gię po; riol a 
wymyka się 20th Ia y sa 
tunda i powłoka unosi się w 


Wszystko to trwało krótką 
chwilę. Złośliwi twierdzili, że 
balon „Katowice'” uciekł przed 
dziennikarzami. 

Pędzony silnym wiatrem u- 
nosił się coraz dalej, coraz wy- 
żej, gdyż był zaledwie do po- 
owy zapełniony gazem. 

Po kilku minutach znikł 
nam z oczu. Lotnicy oblicza- 
ją, że będzie leciał około 6 go- 
dzin, poczem opadnie. Kto 
wie, czy nie osiągnie jakiegoś 
rekordu? 

Ale my jesteśmy smutni i 
źli! Przedewszystkiem, że tak 
głupio ten balon uciekł, no i 
że oznacza to, że 5 koledzy od 
padną. 

Stało się i nic na to poradzić 
nie można. Wiemy, że takie 
wypadki się zdarzają, Wina o- 
czywiście przedewszi =tkiem 
tego ohydnego wiatru. 


ZNÓW TRZEBA CZEKAĆ. 
Drugi 


KONIEC MARZEŃ 
I PLANÓW. 
Informuje nas, że na górze 
wiatry są słabsze, że kierunek 
wiatrów idzie na Lwów, a 


więc możemy, w giągu kilku go 
A dzin znae ide aleszezyi 


<kach, na południowym krań- 


cu Polski. 

Niektórzy już mają ochotę 
wejść dy kosza, wybrać sobie 
lepsze miejsca, ale nagle przy 
jeżdża autem nieznany nam ka 
pitan i zabiera por. Domaradz 
kiego. 

Jakieś złe przeczucie nas 
tknęło. Obok stojący por. Pta- 
siński zwraca nam uwagę, że 
stoimy przed frontem burzo- 
wym, wyraża więc wątpli- 
wość, czy będziemy mogli le- 
cieć. 


nim nikogo. Stolik do brydża 


komitetu strajko-| Jeśli nawet interwencja Rzą 
du, a więc najwyższej instan- 


— Jak dotychczas — infor- 
muje nas jeden z członków ko- 
mitetu środków tych pozosta- 
lo nam jeszcze wiele. ierw 
szym więc rzędzie Rada Okrę- 
gowa Unji i związki pracowni 
cze organizują w bieżącym ty- 
godniu wielki wiec wszyst- 
kich pracowników  umysło- 
wych, bez względu na rodzaj 
branży w jakiej pracują. 

Cały świat pracowniczy 
zdaje sobie już dziś jasno spra 
wę z tego, że walka nie toczy 
się jedynie o interes 40 pra- 
cowników, ale o rzeczy bez po- 
równania szersze, o stosu- 
nek kapitału do pracowników. 

Z małego lokalnego zatargu, 
obejmującego zaledwie 40 o- 
sób, kapitaliści szwajcarscy 
sprowokowali walkę, która za 
tacza coraz to szersze kręgi. 


cji spotyka się ze złą wolą a- 
gentów zagranicznego kapita- 
łu i jeśli starają się oni zniwe- 
czyć ją, to najwyższy już czas 
po temu, aby władze nasze wy- 
sunęły nową i najwłaściwszą 
tezę: 

„Nie zapominajcie panowie, 
że żyjecie w Polsce i, że my 
tutaj mamy prawo rządzenia, 
a nie wy“, 

Strajk polski w Towarzy- 
stwie „Vita i Krakowskie" nie 
bawi ani załogi strajkującej, 
ani pilnie śledzącego jego prze 
biegu społeczeństwa. Strajk 
polski w „Vita i Krakowskie" 
jest walką zdecydowaną, słu- 
szną, a przytem i walką dra- 
matyczną i „przedłużanie jej 
pzowokącjam,,.....„dyrektor Ww 
„Mity. powinno się spotkać, z 
jak najostrzejszym  sprzęci- 
wem nasżych władz. 
| Simi E W DĄ... 


Nie minęfo kiika minut i 
wrócił por. Domaradzki, któ- 
ry natychmiast wydał rozkaz 
wypuszczenia gazu z balonu. 
Odiot został odwołany z uwagi 
na niepomyślne warunki atmo 
sferyczne. 

Koniec! Trzeba wracać do 

! miasta, Chrztu balonowego nie 


| otrzymaliśmy. 


Zgon posła red. W. Stp:czyńskiego 


W dniu 26 sierpnia r. b. o 
godz. 4-ej min. 45 zmarł prze- 
bywający w Paryżu poseł na 
Sejm redaktor Wojciech Stpi- 
czyński. 

Przed tygodniem redaktor 
Stpiczyński powrócił z urlopu 
wypoczynkowego, spędzonego 
w Utwocku i czując się znacz 


balon napełnia się | nie lepiej udał się w sprawach 


dalej. Objętość jese rośnie w | nzasowych do Paryża.: ' 
oczach. 


naszych Radujemv 


się. 


P płk. Wolszlegier rozkazuje 


Liuższa podróż wpłynęła u- 


Przed godz. 12-tą zrywa|jemnie na stan zdrowia ś. p. 
się burza. Start zostaje odłożo-| redaktora Stpiczyńskiego. Po 
fesora baloniarstwa por. Mar-|n 


kilku dniach nastąpiło pogor- 


szenie i śmierć z puwodu nad- 


czekać. Idziemy na herbatę do | miernego osłabienia serca. 


bufetu. Mimo złych oznak, nie 


tracimy ani humoru, ani na- | redaktora 
dziei. Wierzymy, że przecież |przybył do hotelu, 


niebawem nastąpi start. 


Natychmiast po zgonie ś. p. 
Sipiczyńskiego, 
gdzie za- 


mieszkiwał zmarły, ambasa- 


Minęła burza, deszcz przecie” dor Juljusz Łukasiewicz i za- 
s 


padać, znowu wyszło 


giego, ale nic nie mówimy, nie 
chcemy wywołać licha. 
Wreszcie donoszą nam, że 


ońce z|iął się osobiście przygotowa- 
ze. chmur. Jeden patrzy na dru | niami do 


pogrzebu. 


Zmarły w Paryżu š. p. redak 
tor Wojciech Stpiczyński nale- 


p pa Wolszlegier zdecydo- |żał do najbardziej znanych 
wa 


odlot. Ruszamy ku balo- 
nowi. Żołnierze robią ostatnią 
toaletę „Toruniowi“, 

Badamy kosz, w którym ma 
my spędzić kilka godzin w po 
wietrzu. Znajduje się w nim 
6 taborecików i nawet mały 
stolik, Wita się z nami nasz o- 
piekun i dowódca por. Doma- 


radzki, 


publicystór. 

Przed  przerorotem majo- 
mym mydarał tygodnik „Głos 
Prarody'”, ro którym zacięcie 
atakował ówczęsne rządy, kru 
sząc kopje m obronię Marszał- 
ka Piłsudskiego. 

Później stanął na czele dzien 
nika rządowega „Głos Praw- 
dy”, poczem przeszędł na stane 


misko naczelnego redaktora 
„Kurjera Porannego". 

Zmarły odznaczał się bez- 
sprzecznie największym tem- 
peramentem publicystycznym, 
potrafił wiernie i otwarcie bro 
nić swojego stanowiska, nawet 
wówczas, gdy bio ono nie 
zbyt popularne. Był to jeden 
z ideowych bojowników majo 
wego obozu, 

Qd lat traroiony ciężką cho 
robą pluc i serca, nie opusz- 
czał jednak swojego stanoris- 
ka. Wręcz przeciwnie! W ostat 
nich miesiącach obok pracy 
m aa j jął się róronież 

racy politycznej. 

f Należal do ludzi, stojących 
bardzo blisko premjera gen. 
Słaroj - Skiadkoroskiego. Pra 
comal w Prezudjum Rady Mi- 
nistróro na odcinku propagan- 
doroym. 

Do Paryża myjechał służbo- 
mo w sprawach prasowych i 
tam zaskoczyła go śmierć. 

Że ś. p. Wojciechem Stpi- 
czyńskim ubywa Polsce pa en 
z najzdolniejszych  publicy- 
stór i dziennikarzy. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
Fundusz. 
Gbrony 


Morskiej 
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Temperament 


Panna Sala Szmoncesower 
wychodzi niebawem zamąyż za 
pend Enocha Cypia, W domu 

zmoncesuwerów przygoiowu- 
je się wszystko do uroczysto- 
ści, sprowadza się coraz nowe 
przysmaki weselne, jedna tyl- 
ko Panna Sala siedzi cały czas 
w swojej sypialni, przyległej 
do sypialni rodziców, i oddaje 
się miłym przewidywaniom. 

— W tym pokoju będzie on— 
szepcze w rozmarzeniu — bę- 
dzie mnie tulil i gryzł! Zamę- 
czy mnie na śmierć! Uf, na sa- 
mą myśl spocona jestem ja!... 

nocy, gdy wszyscy śpią 
rozlega się z sypialni głos Sali: 

— Mamusiu! Mamusiu! Ma- 
muniu!... 

— Co jest córeczko, moż 
Co tobie Saluchna? — AC 
nadbiegająca matką, 
Nic! 

Pani Szmoncesower myśli sø 
bie, że córka na pewno woła- 
ła przez sen i opuszcza jej sy- 
pialnię. Nie zdążyła jednak 
jeszcze zasnąć, gdy ponownie 
rozlega się glos panny Sali: 

— Matka! Mamusia! Mamu- 
nial.. 

— Saluchna, co jest kocha- 
nie?! — pyta na dobre już te- 
raz wystraszona pani Szinonce 
sower. — Ty chora musisz być! 
Co tobie dolegowuje się? 

— Nie. 

— To poco tak wołasz ża- 
łościwie, córuchna ma? 

— Poco? Ja sobie już idę wy 
obrazić, jak on mnie chwyci w 
ramiona swe... Jak ja młoda, 
niedoświadczona kobieta, nie- 
przyzwyczajona do tego będę 
wołać ciebie na NAA Tyl- 
ko mama! Ty nie potrzebu- 
esz się wcale wtedy odzywać! 

y moich wezwań nie potrze- 
bujesz wcale słyszeć!.. 

— Moja krew — wzdycha 
uradowana pani Szmoncesower 
i złożywszy na głowie córki 
gorący  pocalunek zasypia 
snem kamienny m... 


W tydzień po ślubie zjawia 
się w pokoju teściów pan 
noch Cypel. Jest dziwnie bla- 

Yy: mizerny, ledwie powłóczy 
* nogami. 

— Mateczko moja przyrodzo 
na, że teściowo mówić nie chce | 
moja — zaczyna pan Cypel. — 
Nie mogie więcej już! Do Sali 
potrzeba, ja wiem... Rasputin 
mało teżby był... Do lekarza o- 
na musi iść, albo więcej noga 
moja sypialni jej przekroczyć 
nie może! 

ystraszona pani Szmonce- 
sower bierze Salę za rękę i od 
chodzi do lekarza. 
a — Co jest? — zapytuje mło 
dy lekarz. 
„ — Temperament u mojej cór 
ko uzdrowić musisz, lekarzu, 
h zięć nciekać chce. Ona coś 
Chora jest, Wyleczyć ją trzeba 
gi gorącej krwi, 
a ok kłudnem zbadanin Sali 
w tór kiwnął kilka razy gło- 

q 1 rzekł: 
ko To się zrobi. To można. 
AUracja będzie długa, ale sku 
eczna. Cztery razy na tydzień 
córka będzie przychodzić do 
Eo 

zmoncesowerowa ;j z 
chwycona, ale i e nT 

— mę ei — mówi — o 
czasy są ciężkie.. Skąd ja w 
m R taką długą i kosztow: 
ną mo od - 

— Niech to panią nie w S 
— ta choroba iiteresffje z 
tak bardzo, że przeprowadzę 
kurację zupelnie bezpłatnie, 

Ze izami w oczach dziękuje 
Szmoncesowerową lekarzowi 


> ppa 


rozpocznie? 


W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


P. J. Leszczyński, bezrobot- 
pisze 


ny z Warszawy, któr 
swe odpowiedzi ankietowe 


ołówkiem, bo ani pióra, ani 


atramentu nie posiada, tak 


ujmuje interesujące nas za- 


gadnienia: 


1) Polsce może grozić wojna tyl- 
będzie niedosta- 
tecznie przygotowana do zbrojnego 


ko wówczas, gdy 


odporu, 


2) Na pomoc możemy liczyć tylko 
Francji, bo choć byly różne nies- 
naski z Francją, to jednak spowo- 
dowały je przyczyny drugorzędne. 
Ale Francja żywi sympatję do Pol- 


Ulice Toledo zasłane trupami 


' 


Wojna grozi tylko siai 


Czy Polsce może orozić wojna ? 
Na czyją pomoc możemy liczyć ? 


W razie wybuchu wojny europejskiej 
jak.e stanowisko powinna zająć Polska? 


Jakie państwo, zdaniem Two,em, wojnę 


ski. pamiętając jeszcze czasy Napo- 
leona. 

3) W razie wybucha wojny Pol- 
ska mnsi zająć stanowisko neutral- 
ne, obserwując bacznie wszystkie 
ruchy. 

Mojem zdaniem, wojnę rozpoczną 
Sowiety, chcąc załać swym komu- 
nizmem cały Świat, co im się jed- 
nak nie powiedzie. 

5) Polska może uniknąć wojny 
tylko w ten sposób: Musi zajmować 
się mniej polityką, a więcej pracą 
dla kraju i społeczeństwa. 

Co znaczy praca dla kraju? 
Zbroić się jak najsilniej, chociaż do 
ostatniego grosza. Wszystkich męż- 
czyzn, którzy nie służyli w woj- 
sku, pociągać na ćwiczenia rezer- 
wy, albo przymusowo zaciągać do 
organizacyj takich, jak P. W., Strze 
lec i inne. 

prace dła społeczeństwa rozumiem 
tak: : 

l Dać bezrobotnym zatrndnienie, 


Zamek Alcazar, o którym piszemy w poniższej korespondencji. 
Wojna domowa w Hiszpagji|nad rzeką Tajo. a 


chyba najszczególniejszą fðr- 
mę przybrała w Toledo. Tole- 
do jest jednem z najstarszych 
i najsławniejszych miast hisz- 
pańskich, leżącem w odległo- 
ści 70 kilometrów od Madrytu, 


H ADJ O 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pietñ, 6.53 Gimnastyka, 7.35 „Parę 
informacyj', 7.40 Płyty, 11.57 Sygnał cza 
su i hejnał, 12.03 „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej”, 12.23 Koncert południowy, 15.30 
Wiadomości gospodarcze, 15.45 „Ciekawe 
przygody pana od przyrody — opowia- 
danie, 16.00 Koncert popularny w wyko- 
naniu Orkiestry fFilharmonji Warszawskiej 
z Ciechocinka, 16.45 „Rola społeczna 
K. O. P.-u' — odczyt, 17.00 Recital forte: 
pianowy Edwardy  Feinsteinówny, 17.30 
walce koncertowe, 17.50 „Szczur lądowy 
nad morzem“ — feijeton, 18.00 „Jak spę- 
dzić święto?”, 18.10 „życie kuituralne sto- 
licy“, 18.15 Koncert reklamowy, 18.50 Po- 
gadanka aktualna, 19.00 „Piotka”, wesora 
sielanka radjowa, 19.30 „Perpetuum mobi- 
le” przez 60 minut. Transmisja z Wystawy 
Radjowej, 20.30 „Skrzynka ` techniczna”, 
20.55 Pogadanka aktuaina, 21.00 „Nasze 
pieśni”, 27.30 Recital organowy Feliksa 
Nowowiejskiego, 22.00 „Sport w Pozna- 
niu" — pogadanka, 22.10 Wiadomości spor 
towe, 22.15 „Mozaika muzyczna”, 253.00 
Muzyka taneczna. Zakończenie audycyj o 
godz. 24.00. 


ERROR 
za tę ofiarę, wreszcie jednak 
wpada na pomysł. Nachyla się 
nad nim i szepcze mu do ucha: 


Toledo zdobyło 
przedewszystkiem dzięki wspa 
niałenru zamkowi Alcazar, któ 
ry panuje nad całem miastem 
i z którego widać okolicę w 
promieniu kilku kilometrów. 

Toledo jest opanowane przez 
wojska rządowe, natomiast 
Alcazar, olbrzymi kompłeks 
budynków, znajduje się w rę- 
kach tysiąca żołnierzy stoją- 
cych po stronie generałów 
Franco i Mola. Od tygodni, 
dniem i nocą, toczy się zacię- 
ta walka między miastem i 
zamkiem. 

Pewnemu dziennikarzowi 
amerykańskiemu udalo się do- 
stać do Toledo i jego oczom 
ukazał się niesamowity wprost 
widok. 

Ponieważ Alcazar panuje nad 
całą akolicą i ponieważ z jego 
okien ostrzeliwuje się karabi- 
nami maszynowemi miasto, 
ulice Toledo są zupełnie opu- 
stoszałe. 

Ci, którzy muszą wyjść 
na miasto, przemykają się 
wzdłuż murów. Na rynku zaś 


— Doktorku? Jeśli pan takij wzniesiono barykady i zro- 
dobry, taki kochany, może pan |biono okopy. Stąd ostrzeliwu- 


i mnie kurować będzie”... 

Nieszczęście chce, że ja na to 
samo cierpię, co córka... 

karz zmarszczył czoło u- 
siadł przy biurku, napisał re- 
ceptę i wręczając ją pani 
Szmoncesower rzeki: 

— Panią leczyć będę innym 
systemem. Oto recepta. Trzy 
proszki dziennie. Po roku zwró 
ci się pani do mnie telefonicz 
nie. Tyłko niewcześniej i ko- 
niecznie telefonicznie, bo ina- 
czej kuracja będzie bezsku- 
teczna, 

Zastępca. 


je się zamek. 

_ _ TRUPI ZADUCH. 

Calemi dniami leżą na uli- 
cy zwłoki zabitych, których 
nie można pochować, ponie- 
waż nikt nie chce ryzykować 
życia i wystawiać się na strza- 
ly przeciwnika. Nad miastem 
unosi się więc okropny za- 
duch rozkładającego się ciała 
ludzkiego. 

Gdy milicja rządowa chce 
tylko przystąpić do ataku, z 
okien Aleazaru sypie się na 
e grad kul, który zmusza ją 


swej strony również nie próż- 


swą sławęlnują. Rzucili na miasto znacz- 


ną ilość bomb, niszcząc całko- 
wicie budynki, znajdujące się 
w sąsiedztwie z u. 

Gdy dziennikarz przybył 
do miasta. palił się właśnie je- 
den z tych domów. Wskutek 
silnego ognia karabinów ma- 
szynowych, mieszkańcy Tole- 
do nie mogli stłumić pożaru. 
Zdaleka tylko spoglądali bez- 
radnie, jak dom płonął. Wkoń- 
cu dom spalił się doszczętnie 
aż po fundamenty. 

ZAWIESZENIE BRONI 
NA OBIAD. 

Tylko w godzinach obiado- 
wych następuje spokój. Obie 
strony zaprzestają wówczas 
strzelania. Podczas tej przer- 
wy rozgrywa się tam coś je- 
dynego w swym rodzaju: od 
południa trwa dwugodzinna 
walka radjowa. 

Na głównym placu miej- 
skim ustawiono kilka dużyc 
megalonów, które Pómióiku: 
ją najświeższe wiadomości z 


EJ Czy Polsce może grozić wojna? 


ym 


nietylko miastach, ale í pa 


w 
wsiach, boć i tam są ojcowie bez 


pracy i kromki chleba dla dzieci. 
Trzeba dbać o nich. 

A wtedy każdy z nas chwyci ma 
Lron i krzykniel 

— Będę bronił kraju, bo mi jesł 
drogi i w nim mi jest dobrze!!! 
Horda nieprzyjuciełska na pewno 
nstąpi, bo cały świat wie, że Polak 
jest nieubłagany i nieustraszony, 
podczas walki. 

6) Dla pogotowia wojennego pra- 
cujący obywatel powinien dać za 
szczerą chęcią jak najwięcej. Na- 
wet „grosze” tygodniowo, czy mie- 
sięcznie uczynią setki i tysiące. Fun 
dusz Obr. Narodowej, Fundusz Obre 
uy Morskiej i Polski Czerwony, 
Krzyż — to najlepsze skarbonki o= 
fiarności spolecznej, działającej na 
rzecz obronności kraju. 

W numerze jutrzejszym za- 
mieścimy dalszy ciąg naszej. 
ankiety. 


Madrytu. Zaledwie da się sły- 
szeć głos speakera madryckie- 
go, gdy nagle rozlega się jesz- 
cze potężniejszy głos speake- 
ra sewilskiego.. To w Alcazar. 
nastawiono radjo i podaje się 
komunikaty rządu powsłań- 


o, 

Jedno radjo stara się zagłu- 
szyć drugie. Powstaje istna ka 
kofonja. 

Każdego dnia inna ze stron 
wychodzi zwycięsko z tej bez 
krwawej walki. Jednego dnia 
Madryt zagłusza radjo sewil- 
skie, innego znów dnia radje 
sowilskie wychodzi zwycięsko 
z zapasów. 

MEGAFONY POD OSŁONĄ 
cg RaT APINOW: 

y dziennikarz przyb 
do Toledo, pa AL 
chyliło się na stronę Sewilli. 
W megafonach radja rządowe» 
go coś się zepsuło i kilku żoł- 
o chciało naprawić głoś- 
nik. Gdy tylko zbliżyli się dø 
megafonów, z okien Alcazaru 
posypał się na nich tak silny, 
grad kul, że musieli się cofnąć. 

Milicja rządowa stara się 
wygłodzić powstańców. W rze 
czywistości znajdują się oni 
w dość ciężkich warunkach, a 
ostatnio daje się im odczuwać 
brak wody, ponieważ odcięto 
im ce całkowicie dopływ 
wody. 


5000 milicjantów i olbrzy» 
mie masy ludności cywilnej 
oblegają zamek i czekają z 
niecierpliwością nato, by po- 
wstańcy poddali się. Lecz jak 
dotychczas, to wyczekiwanie 
jest bezcelowe. Powstańcy nie 
myślą o poddaniu się i wyrzą- 
dzają jeszcze w mieście wiel- 
kie szkody. Ten upragniony, 
moment nastąpi dopiero wów- 
czas, gdy powstańcom zabrak- 
n.e amunicji. 


Przed zawodami 


Dziś o godz. 10-ej przed po-[ 
łudniem w sali konferencyjnej | 


Ministerstwa Komunikacji od 
będzie się odprawa wszyst- 
kich zawodników międzynaro- 
wych zawodów balonowych o 
puhar im. Gordon - Bennetta, 
cełem wylosowania kolejności 
startów. 

Do Warszawy przybyli już 
zawodnicy. Jak już donosiliś" 
my; startować będzie ogólnie 
10 balonów w tem 7 zagranicz 


nych. 
Przypominamy, że Polska 


odwrotu. Powstańcy zezdobyła już puhar na stałe, 


gdyż kolejno trzykrotnie zdo- 
yła pierwsze miejsce. Obec- 
nie Polska ufundowała nowy 
puhar. 

Najważniejszymi konkuren- 
tami naszych zawodników są 
piloci niemieccy. 


Wypoczywajcie 1 leczcie swe nie- 
domagania płucne w pięknie poło- 
żonem, wśród lasów sosnowych nz- 

drowisku 


OTWOCK 


mił 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


Florkowski udawał wielce przejętego i do głę- 
bi wzruszonego prośbą Danusi, aby jej dopomógł 
w skłonieniu ojca do zaniechania oporu, Rz 
głosem dławionym łzami: y 

— Niestety... nie starczy mi sił na poświęcenie, 
którego pani ode mnie żąda, 

= Upiera się więc pan przy swych zamiarach? 

um Tak jest i chcę pan! wyilumaczyć, dlaczego. 
(jest pani jeszcze bardzo młodem i niedoświadczo- 
nem dziewczątkiem, W tym wieku zazwyczaj bu- 
dzą się zmysły, rozgrzewa się serce. Jest to wiek 
złudzeń i marzeń. Rojenia wydają się rzeczywi- 
stością. Ułudę bierze się za prawdę. Później kie- 
dyś zrozumie pani, jak bardzo niepoważne i chwiej 
ne okazało się to, co pani bierze za głębokie i nie- 
zachwiane, W tym okresie, gdy dziewczęta są 
opanowane zupełnie, zresztą, naturalną żądzą mi- 
łości i tkliwości, niecierpliwe serce chłonie pierw- 
szego, który się nawinie i wyobraża sobie, że to 
już właśne jest ta wielka miłość, wieczna i jedy- 
na, Któreż to dziewczątko w tym wieku nie mia- 
ło swego romansu, niekiedy przerwanego lub roz- 
dartego już na pierwszych stronicach?.. Potem, 
gdy staje się dojrzałą kobietą, wspomina o tym 
"swym pierwszym romansiku z uśmiechem, mówiąc 
ie „Jakie to ze ranie jeszcze wtedy było dzie- 

o". 

ma O, miech pan nie myśli, że jest tak i w mo- 
im wypadku — odrzekła Danusia ze zdumiewają- 
cą wyniosłością — nasze przysięgi, mojego narze- 
ezonego i moje, są Święte. Nikt i nic na świecie 
nie skłoni żadnego z nas do sprzeniewierzenia się 
tym ptzysięgom. 
To jeszcze przyszłość pokaże =- odrzekł 
Florkowski, poczem chwytając się za głowę za- 
wołał — nie mogę... nie, nie... nie mogę, nie mogę 
wyrzec się pani!!! 

Zduszony jęk wyrwał mu się z piersi, a w oku 
perliła się iza. 

. — Myśl o tem, że muszę o panią walczyć, że 
ktoś mi panią wydziera, podwaja jeszcze tylko 
moje siły, potęguje odwagę i upór, zamiast je 
zmniejszać. Trudności mnie nie odstraszają, Tem 
radośniejsze będzie zwycięstwo. Kocham panią 
i raczej umrę, niż zrzeknę się powziętego zamia- 
ru i. najszczytniejszego marzenia... zdobycia pani. 


= 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


Był to wytrawny komedjant z tego Fiorkow- 
skiego. Gdy powiedział ostatnie słowa, udał, że 
szaleje z bólu i wybiegł z salonu bez pożegnania, 
jakby już zupełnie nie panując nad sobą, 

Zagrał swoją rolę tak zręcznie i z takim zapa- 
łem, że Danusia, mimo wszystko, była tem głę- 
boko wzruszona, 

W swej rozpaczy potrzeba jej było bardzo, je- 
żeli już nie poparcia, to przynajmniej tkliwości 
i życzliwości. Pobiegła więc do lzy i padła jej 
w objęcia, szukając w jej ramionach nawet nie 
pociechy, bo to było niemożliwe, ale choćby otu- 
chy, siły do zniesienia tych wszystkich okrutnych 
katusz. 

Iza słuchała jej szlochań i skarg, ale nie mo- 
gła dla uspokojenia jej znaleźć niczego poza sło- 
wami pieszczoty, jakie zazwyczaj matki szepczą, 
uspokajając swe plączące dzieci. Danusia szep- 
tala przez lzy: 

— Ty jedna mi tylko pozostałaś, siostrzyczko, 
w mej straszliwej rozterce, Powiedz, co robić? 
Poradź... 

— Bo ja wiem — wybełkotała Iza — wydaje 
mi się, że bardzo trudno ci przyjdzie opierać się 
niezachwianej woli ojca. 

— Niamże zdradzić Zdzisława? 

=- A co myślisz, że wkońcu cię nie zapomni? 

— Zdzisław? Mnie? Nigdy! 

— O, Danusiu, nie mów tak. Pamiętaj, kim 
jesteś.  Mlodziutkiem, niedoświadczonem dziew- 
czątkiem, które zupełnie życia nie zna. l to na- 
wet może lepiej, Bo życie przeważnie bywa okrut- 
ne i sprawia wiele straszliwych cierpień. Gdybyś 
miała doświadczenie, wiedzialabyś, że twoja mi- 
łość, będąca dla ciebie zarazem wiarą i nadzieją, 
jakiemś wręcz religijnem ubóstwieniem, z pewno- 
ścią nie będzie należycie oceniona. Zdzisław jest 
tylko... mężczyzną... Serce jegu, jak wszystkich 
mężczyzn, jest chwiejne i zmienne. On, jak wszy- 
scy, nie uznaje miłości wiecznej. Miałżeby cze- 
kać cztery lata? Į myślisz, że po czterech latach 
odnajdziesz go takim samym, jaki jest dziś może 
jeszcze? O, to się bardzo mylisz. Wiedy dopie- 
ro przekonasz się, dla kogo się poświęciłaś. My- 
ślisz, że mężczyzna może wytrzymać cztery lata 


bez kobiety? Myślisz, że przez ten czas żadnej | 


wili się żołnierze, którzy mie- 


dac klej 


nie pocałuje? O, jestem przekonana, że przez 
ten czas nawiąże i zerwie jeszcze kilka roman- 
sów., Może złamie jeszcze niejedno serce. l... je- 
stem glęboko przekonana nawet, że się ożeni... 
A jeżeli nawet nie, to gdy się z nim po czterech 
latach spotkasz, pomówisz o jego dawnych przy- 
sięgach, kto wie, czy je będzie jeszcze wogóle 
pamiętał? 

— Co ty mówisz? Ależ to przecież niemożliwe... 

— Możesz mi śmiało wierzyć. To święta praw- 
da. Takie jest życie. | tacy są mężczyźni. Pytałaś 
kiedy twego ukochanego, ilu kobietom już przed 
tobą przysięgał miłość wieczną i dozgonną? Pyta. 
łaś, ile kobiet już uwiódł i porzucił, zawiódł i oszu- 
kał, odtrącił z pogardą po odurzeniu kiamliwemi 
pieszczotami? 

— Zdzisław mnie kocha. Ja go też kocham i to 
jak najprawdziwiej. Dlatego przeszłość jego jat 
mi obojętna, jak i jemu moja. Dla prawdziwie ko- 
chających ludzi istnieje tylko teraźniejszość i przy- 
szłość. Przeszłość jakby nie istniała, 

— Naiwne dzieciątko! Owszem, przypuśćmy, 
że dziś cię kocha. Gotowam nawet przyznać, że, 
jeżeliby teraz natychmiast odbył się wasz ślub, by: 
libyście może bardzo szczęśliwem małżeństwem. 
Ale za Sm lata? Powtarzam ci, Danusieńko, że 
po czterech latach nie odnajdziesz w sercu Zdzi- 
sława nawet śladu tej miłości. Pocóż więc poświę- 
cać dla złudy, dla widma kruchej miłości, szczę- 
ście, które samo ci biegnie do rąk? 

= Nic nie jest dla mnie szczęściem, co mnie toz- 
łącza ze Zdzisławem. Kocham ADAE i będę je- 
go żoną — odrzekłą Danusia z niezachwianą sta- 
nowczością — poczekam do pełnoletności. Gdyby 
się okazało, że wtedy już Zdzisław mnie nie 286 ce, 
sprawa będzie bardzo prosta. Umrę. Ale pówiem 
ci szczerze, że nie obawiam się, aby do tego dojść 
miało. Odnajdę wtedy z pewnością Zdzisława ko- 
chającego mnie nadal równie piomiennie, j 
obecnie. Liczę też nato, że przez te cztery lata, ta- 
tuś jednak zmięknie... 

— O, nato nie licz zupełniel 

Iza wypowiedziała te słowa z taką uparią sta- 
nowcześcią, że Danusia aż się przelękia. Padia ne 
otomanę i wybuchnęła ponownie rzewnym pla- 
czem. 

lza w milczeniu przyglądała się spazmom sio- 
stry, wstrząsanej szlochami i łkaniami. Bladła co. 
raz bardziej... 

Oczy nabiegły jei krwią... 

Przez chwilę myślała o tem, żeby paść na kola- 
na przed siostrą, błagać ją o łaskę, ziusié w sobie 
szarpiącą ją uamiętność i poświęcić swoją miłość 
dla jej szczęścia, > k 

Zanim to wszakże wprowadziła w czyn, uchy- 
LP się drzwi jej pracowni i stanął w nich Winiew- 
ski. 


Danusia na widok ojca także się zerwała. Zro- 
zumiała, że teraz odbędzie się rozmowa decydu- 
jąca... 

Dalszy ciąg jutro, 


Ze wspomnień 


b. sierżanta 


Legji Cudzoziemskiej w Marokku 


Tajemnice haremów w Afryce 


W. 


„— Spacerowaliśmy po ogro 
dzie, w którym jest co oglą- 
dać — odparliśmy. 

Kapitan roześmiał się: 

-— Powiedzcie prawdę, na 
polowaniu byliście? 

— Na jakiem polowaniu? — 
zapytaliśmy, udając zdumie- 
nie. 

— Czyście ogłupieli, czy ja 
jestem głupi?! — rzekł uba- 
wiony kapitan. — Przecież tu 
jest naco polować. 

-— Nie mamy taki szczę- 
ścia, jak pan k pitan! — ode- 
zwał się jedeu 4 sierżantów. 

— No, prawda — potwier- 
dził kapitan mile połechtany 
tą uwagą — ale to nie. Dwie 
noce tu jeszcze będziemy i do 
niektórych z was szczęście się 
uśmiechnie. | 

— Pamiętajcie tylko o jed- 
nem — rzekł itan poważ- 
niejszym już tonem — że bez 
mojej wiedzy nie wolno wam 
chodzić po haremie. Taki jest 
rozkaz sułtana, a poza tem pil- 
nują nas bacznie i przez wasże 
wybryki mogę mieć nieprzy- 
jemności. Wieczorem zaś, gd 
Arabowie idą spać, a niewol- 
nice spacerują jeszcze pa o- 


grodzie, możecie z niemi na- 
wiązać znajomość. W dzień bę- 
dę osobiście kontrolował po- 
sterunki. Będę jednak ze so- 
bą brał na zmianę dwóch ka- 
prali i sierżanta, będziecie 
więc mogli obejrzeć ogród i 
wszystkie jego wspaniałości. 
yśmy spożywali śniada- 

nie, usłyszeliśmy bicie w bęb- 
ny. Zerwaliśmy się z miejsc, 
przypuszczając, że to biją na 
alarm. 5 

Nie był to żaden alarm. Po- 
prostu sultan wychodził do 
ogrodu na spacer i oznajmia- 
no to wszystkim mieszkańcom 
haremu przez bicie w bębny. 

Spacer sułtana po ogrodzie 

rzeobrażał się w swego ro- 
izat uroczystość. Z pałacu 
wyszła cała świta królewska. 
Na przedzie szli młodzi Ara- 
bowie, za nimi starsi mężczyź- 
ni, a dopiero za nimi kroczył 
sułtan, w otoczeniu swy 
najbardziej zaufanych dwo- 
rzan. 

Przez cały czas spaceru nie 
przestawano bić w bębny. 

Wkońcu sułtan wszedł do 
jednej z altanek i rozłożył się 
na poduszkaki) a jego dworza- 
nie rozeszli się. W odległości 
kilku kroków od altanki usta- 


li pilnować, by sułtanowi nie 
stalo się co złego. 

Podczas bicia w bębny nie- 
wolnice muszą siedzieć nieru- 
chomo. Nie wolno im nawet 
poruszyć głową. Za to drobne 
przekroczenie grozi im suro- 
wa kara. „Przestępczynię” bez 
żadnego sądu skazuje się na 
śmierć: Ścina się jej toporem 
głowę, wbija inisle w piersi 
lub wrzuca się ją na pożarcie 
szczurom do lochów, które 
mieszczą się pod budynkami. 

Do tych lochów wrzuca się 
również zwłoki innych ska- 
zańców. Stamtąd bowiem od- 
chodzi kanał, prowadzący do 
morza, i zwłoki wędrują do 
otchłani morskiej. 

Nikt się nigdy nie dowie, ile 
tam ludzi zginęło niewinnie, 
lub za małe a 7 To 
tajemnica sułtana i jego pod- 
władnych, 

Sułtan zachowuje się w alta- 
nie tak samo, jak jego dwo- 
rzanie. Z tą tylko różnicą, że 
towarzyszy temu pompatycz- 
ny ceremonjał. 

Po godzinie sułtan krzyknął 
c»$ po arabsku i znów zaczęto 
bić w bębny. W tej samej 
chwili zbiegli się dworzanie 1 
odprowadzili sułtana do pała- 
cu, gdzie popija herbatę i 
znów zabawia się z niewolni- 
cami, 

Na każdym kroku ma do 
swej dyspozycji niewolnice, z 
których dość często korzysta. 

Obecny sultan Marokka jest 
już podobno bardziej przenik- 
nięty współczesną kudledzą! 


Ten już nie zagląda do elta- 
nek dziesięć, czy piętnaście 
razy dziennie, jak to czyniś 
jego ojciec. Jest bardziej 
wstrzemięźliwy i czyni to tyl- 
ko osiem razy. Z tego to po- 
wodu nie jest tak wyschnięty, 
jak ojciec i ma więcej ciała. 

Po śniadaniu wziął nas ka- 
pitan ze sobą na inspekcję i 
w pełnem świetle dzieanem 
ujrzeliśmy, czem jest w rze- 
oczywistości harem. : 

Na każdym kroku widzieli- 
śmy coś nowego: tu nawpół 
nagie niewolnice tańczą. tam 
znów kilku starców przyglą: 
da się nagim kobietom, nieco 
dalej jacyś Arabowie wybie- 
rają sobie niewolnice, nie 
wiem czy do zabawy, czy też 
je kupowali. 

W haremie panował ruch 
nie do opisania. Coraz to przy 
bywali łub przyjeżdżali jacyś 
Arabowie, głośno szwargocące 
i gestykulując rękoma. 

hoć uważnie przysłuchi- 
waliśmy się 'ich rozmowom, 
nie mogliśmy zbadać jaki był 
cel tych wizyt. 


W pewnym momencie uj- 
rzeliśmy jakąś kobietę z za- 
słoniętą twarzą, wygrzewają- 
cą się na słońcu. Kapitan za- 
gadnął ją. Kobieta nie drożyła 
się i odpowiedziała mu w tak 
doskonałej  francuśzczyźnie, 
że aż nam ciepło się zrobiło. 

Kapitan zaciekawiony, skąd 
ona tak dobrze zna francuski, 


wdał się z nią w rozmowę. Na- 
gle kobieta odrzuciła zasłonę 
i ujrzeliśmy przed sobą pięk- 


ną Europejkę. 


— Co pani tu robi? — zapy- 
tał kapitan. — Przecież ten 
harem jest przeznaczony tyl- 
ko dla bezdomnych, starych 
Arabek. 

Kobieta roześmiała się i od- 
parła z ironją: 

— Rzeczywiście dla starych 
i biednych. Większość znajdu- 
jących się tu kobiet, to młode 
i zdrowe dziewczęta. Ponadto 
jest tu znaczna ilość Europe- 
jek. Nikt jednak nie ma poję- 
cia ile ich jest. Trzymają nas 
bowiem w odosobnieniu i jed- 
na nie zna drugiej. 

— Skąd pani się tu wzięła? — 
po raz drugi zapytał kapitan. 

== a nie wiem, w jaki 
sposób się dostałam do hare- 
mu. Wiem tylko tyle, że moi 
rodzice byli Włochami, lub 
Francuzami, ponieważ od lat 
dobrze władatam tami dwoma 
językami. 
Kapitan nie dał wiary jej sło- 
wom. Leey piazizal, że kobie- 
ta coś przed nami ukrywa i z3- 
czął ją zasypywać pytaniami. 
Okazało się, że nie omylił się 
w swych przypuszczeniach. 
Pod naciskiem tych roalicz- 
nych pytań nieznajoma zaczę- 
ła opowiadać swe smutne dzie- 


je. 
— Czy znał pan porucznika 
Marsilie? ~ zapytała przede- 
wszystkiem kapiiana, 
am — odparł kapi- 
tan — służy obecnie w i-ym 
pułku w Sidi-Bel-Abes. 

T ka K aoet — 
wykrzy: a. — Przecież on 
został przed 3 laty zabity. 


(Dalszy ciąg jutro) 


| 0 m 


To Ú al A Kl 


Stalowe kolosy-to barykady hiszpańskie! 3% 


Relace raccznych świadków z wojny domowej na półwyspie 


Narazie nie można ustalić, 
jaki będzie wynik wojny do- 
mowej w Hiszpanji i która z 
walczących stron zwycięży. 
Jedno jest tylko (ada Zwy- 
cięzcy zastaną Hiszpanję w 

ruzach. Widzi się to w Ma- 


w którem chociażby jedna 
dzielnica nie była zniszczona. 

Algesiras jest zupełnie zrów 
nane z ziemią. Gijon i Santan- 
der są w trzech czwartych 
zburzone. Odbudowa tych 
dwóch miast jest nie do pomy- 


ycie, Barcelonie, Saragossie ślenia. 


i we wszystkich innych mia- 

stach, znajdujących się w rę- 

kach wojsk rządowych, czy 

też powstańców. 

BUDUJE SIĘ WCIĄŻ NOWE 
BARYKADY. 

Cała ludność zdaje sobie 
jasno sprawę, że rozpętały się 
wszystkie żywioły. To też spo 
dziewa się, że nastąpią jeszcze 
tragiczniejsze wypadki i go- 
rączkowo się przygotowuje do 
ich odparcia. 

We wszystkich miastach 
dniem i nocą gorączkowo bu- 
duje się nowe barykady lub 
uhiacnia już wzniesione. Bar 

ady wzniesione na ulicach 
miast i strzeżone przez żołnie- 
rzy, przedstawiają szczególny 
KA i całkowicie różnią się 
od barykad z 
jen domowych. 

OWOCZESNE BARYKADY 

Barykad, które powstały 
w główniejszych miastach, nie 
można wcale zdobyć zapomocą 
karabinów maszynowych i 
ręcznych granatów. 

Ktoby ujrzał te stalowe i be 
tonowe kolosy, tenby uznał ta- 
kie próby za dziecinną igrasz- 
kę. Te barykady są budowane 
pa ciężkiej artylerji i 

om samolotowym. 

MIASTA W GRUZACH. 

Wojna domowa w Hiszpanji 
trwa tylko miesiąc, ale jej 
skutki są zastraszające. Nie- 
ma prawie większego miasta, 


POPP wo- 


GĄSEC 


(Z KOGUTKIEM) 


usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, Zmiękcza 
| odeiski, które po tej kapieli 
dają się usunqć noweł 
paznokciem. Przepis 
użycia na opakawaniwv. 


' dostanie się z j 


Miasta Valladolid, Guadar- 
rama i Malaga są prawie cał- 
kiem zniszczone. 

Ciągle jeszcze trwają walki 
o Palma di Majorca. Maryna- 
rze okrętów wojennych, któ- 
rzy walczyli pod Majorką i 
którzy wrócili obecnie do Bar- 
eelony, opowiadają o nieszczę- 
śliwem lądowaniu 800 ludzi, 
którzy żywcem spłoneli. 

TRZY FRONTY. 

W chwili obecnej można już 
zdać sobie mniej więcej spra- 
wę z sytuacji, panującej na 
licznych odcinkach E io 
przebiegu operacyj wojen- 
nych. 

Wojna toczy się na trzech 
frontach. Powstańcy z połud- 


nia i północy starają się uzy-| 


skać połączenie. To jest pierw 
szy cel. 

Walki toczą się na odcinku 
Estramadury, a zajęcie Bada- 
joz przyczyniło się do popra- 
wy sytuacji powstańców na 
tym froncie. 

Drugim celem jest otoczenie 
Madrytu. Trzeci zaś, może 
najważniejszy cel, o którym 
mało się wspomina: powstań- 
cy za wszelką cenę starają się 
otrzymać dostęp do zatoki 
Biskajskiej. 

Wszystkie porty w tej zato- 
ce znajdują się w rękach rzą- 
dowych. Gdy wojskom rządo- 
wym. uda się zatrzymać te poř- 
ty, generał Franco nigdy nie 


obędzie Madrytu. 
NOWY ODCINEK FRONTU. 

Nowy odcinek frontu po- 
wstaje obecnie między Kata- 
lonją a Aragonją. Między Sa- 
ragossą, a Barceloną rozpoczy 
na się nowa, zacięta wojna. 

Barcelona jest oddalona od 
Saragossy tylko o siedem go- 
dzin jazdy koleją, lecz prze- 
jednego miasta 
do drugiego jest obecnie cał- 
kiem niemożliwe. 

Obliczają, że zaciekłe walki 
toczą się w odległości czterech 
godzin jazdy koleją od Barce- 


|lony, a trzech od Saragossy. 


ajzacieklejsze walki toczą 
się w danej chwili o rzekę 
Ebro. Na tej pięknej rzece Hi- 
szpanii, j donoszą oficero- 
wie obu stron, niema już ani 
jednego mostu! Na obu brze- 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Mężczyźni! Jesteście podli! 


P. ZIUTKA Z WOŁOMINA posta- 
Towiłą odpisać parę słów p. Stefa- 
S z tegoż miasta pochodzącemu 
Czyni to w sposób następujący: 
anie Stefanie! 
ej mimo, że Pan zwraca się w li- 
ście tylko do Pani Seszy, ja, osobi 
dobrze znając Pana, mam te 
aria zabrąć gios w tej dyskusji 1 
ac odpowiedź na poruszone przez 
ana kwestje. 


Zapytuje się Pan, czy wszyscy 
mężczyzni bez wyjątku zasługują 
na potępienie? Otóż o wyjątkach 
mie mle wiem, ale ci, których się 
dotychcząa znało i zna, fak rów- 
niea ci, o których się słyszy od 
znajomych i kolezanek, zasługują 
w zupełności, by krzyczeć głośno: 
„Mężczyźni, jesteście podli!“ 
Panie Stefanie! Wystarczy, aby 
n z Was, któremu się bezgra- 
nicznie afalo i w którym złożyło 
£ię całą swoją przyszłość, zawinił, 
aby wszystkich jnż osądzić źle i 


nie mieć nawet sił do dalszych po- | J 


szukiwań i prób» 


Na radę Pana, aby nie być po- 
chopną do łatwych znajomości, od- 
powiem, że jako uczciwa kobieta 
nie biorę nawet w rachubę iatwych 
spotkań i znajomości z ulicy. Lecz 
w swojem własnem i moich koleża- 
nek doświadczeniu, dosziam do 


ż| wniosku, że często poznamy w naj- 


uczciwszem środowisku domowem 
umie się tak ułożyć, takie honoro- 
we i piękne wygiaszać frazesy, że 
biedna kobieta siucha z zapartym 
tchem i Bogu dziękuje, że jej ze- 
słał takiego idealnego człowieka! 

1 co później odczuwa, przeko- 
nawszy się, że to było wszystko 
kłamstwo, nieuczciwa gra wyzy- 
skania jej? 

Czy nie ma prawa wszystkim 
Wam rzucić obelgi? A jeśli natra- 
fi się natura bardziej gwałtowna, 
to na tym grancie rodzi się i zem- 
sta w czynie, a wtedy ta jedna pła- 
ci za wszystkie. y 

Nie rozumiem również, dlaczego 
wzywa Pan mężczyzn do obrony. 
eśli są uczciwi i honorowi, to obro- 
na zbyteczna”» 


W czwartą niedzielę wojny 
domowej radio barcelońskie 
zapowiadało kliskie zwycię- 
stwo wojsk rządowych, wspo- 
minając przytem, że bliskiego 
zakończenia wojny nie można 
przewidzieć. 


gach rzeki grzmi bezustanna 

kanonada, obu stronom stale 

napływają posiłki. 

KIEDY KONIEC KRWAWEJ 
RZEZI? 

W miastach hiszpańskich, 
bez względu nato do kogo na- 
leżą, nie interesują się już 
wcale kwestją kto zwycięży. 
Jedno pytanie jest tylko palą- 
ce: kiedy nastąpi koniec krwa 
wej rzezi? 

Kto zbliska obserwuje wy- 
padki, rozgrywające się w Hi- 
szpanji, tan odpowie z całą 
stanowczością, że koniec nie 
nastąpi tak szybko. 


Tego samego dnia radjo se- 
wilskie komunikowało, że zwy 
cięstwo generała Franco jest 
zapewnione, lecz że terminu 
eid wojny nie można 
ustalić. 

Obie więc strony zgadzają 
się co do jednego, że wojna 
domowa potrwa jeszcze długo. 


Mściwy syn podna 


Tłumaczenie snów 


Przepowiednie © 
liście i niada!ekiej podróży sprawdzą się. 


Jagódka z Radzymina. 


Ctrzyma Pani 


Szczęśliwy dzień — sobota, A 


pianiądze, komplamenty będą. 
czonym sen Pani nic nie mówi. 

Pani M. $. Rozczaruje się Pani do zna- 
1cmej Res. Marzenie ziżci się, mimo 
niepowodzeń. Otrzyma Pani list, lub pæ 
per urzędowy. Szczęśliwa cyfra: 8. 

P. Zocha z Powązrak. Przykrość tędtia. 
Nadejdzie list. Nadzieja ziści się. Bon 
dyn jest Pani gu zACU A 

Zakochane X — 125 F. M. Prrykrosż do 
mowa czeka Panlą. Niepokój bez Dow. 
Jjyrzy Pani dawną koleżanką. P zyp iiscZ6- 
nie potwierdz! sie 

Nr. 6475 N=ccmaganie będzie, Pie- 

Spot<e Fan starszą kow' rę, Ira- 
tist nadejdzie. 


narze- 


£10o<ne. 
jomą. 


prana ea M r Ji 
Podróżuj tyiko 


Isamolotem! 


laczem 


góyż rodzice nie chcieli wyrazić zgody na cżenek 


Kazimierz Krawczyk, syn 
zamożnych rolników, zakochał 
się bez pamięci w robotnicy fol 
warcznej, pracującej w sąsied 
nim dworze, 

Rodzice Krawczyka nie chcie 
li zgodzić się na ślub syna z 
bezrolną dziewczyną i mimo 
nalegań o odpisanie gruntu za 


mie ślub, wydziedziczą go zu- 
pełnie z majątku. 

Krawczyk postanowił zemś- 
cić się na rodzicach za ich nie- 
przejednane stanowisko i pew 
nej nocy podpalił stodołę rodzi 
ców. Ogień strawił nietylko za 
budowania ale ledwo zebrany 


Zmiszai robotni 


grozili, że jeżeli syn ich' weź-| z 


ola plon całoroczny. 

Nie było najmniejszych wąt 
pliwości co do osoby podpala- 
cza i Krawczyk stanął wezo- 
raj przed Sądem Okręgowym, 
który skazał mściwego syna.na 
4 lata więzienia, łagodząc tę 
karę na mocy amnestji do 2 
łat i 8 miesięcy. 


ta co nieglości 


Młode mężatki ofiarami majstra fabrycznego 


Wczoraj przy drzwiach za- 
mkniętych Sąd Apelacyjny roz 
poznawał niecodzienną spra- 
wę majstra fabrycznego, oskar 
żonego o zmuszanie roboinie 
do uległości 


leżności służbowej robotnie 


się jego zboczeńczym zachcian 
kom, 

Ofiarą praktyk padały za- 
zwyczaj młode mężatki. Wresz 
cie jedna z nich odrzuciła nie- 
cne propozycje i zawiadomiła 
o wszystkiem władze. 

Na tajnej rozprawie, której 


W fabryce Pinesa mianowi- 
cie zatrudniony był Franci-|! 
szek Żywiecki, który w bez- 
czelny sposób nadużywał za- 


ijszczegółów nie można ujaw- 
pod groźbą wydalenia z pra-| nić, wina majstra została udo- 
cy skłaniał je do poddawania; wodniona i Sąd Okręgowy ska 


zał Żywieckiego na i rok wię- 
zienia. 

Na wczorajszej rozprawie 
Sąd Apelacyjny, biorąc pod u- 
wagę wiek oskarżonego i jego 
nienaganną przeszłość, uznał 
za stosowne karę więzienią za 
wiesić. 


ierć w Tatrach 


Niezwykły wypadek podczas wycieczki 


Wczoraj w południe zań | Jeden z uczestników wy- 
skie Ochotnicze Pogotowie Ra | cieczki 17-lelni Michał Kaswan 
tunkowe otrzymało  wiado-|z Kołomyi zmarł wskutek prze 
mość, że na Zawracie zaszedł 
wypadek zgonu. 

Na podstawie uzyskanych z 
Hali Gąsienicowej wiadomoś- 
ci, przebieg wypadku przed- 
stawiał się nasiępująco: 

W niedzielę wybrała się z 
Sieniawy bawiąca tam na obo 
zie grupa młodzieży żydow- 
skiej w liczbie ok. 30 osób ko- 
leją do Poronina, a stamtąd pie 
szo przez Małe Ciche do liozto 
ki i dalej do Morskiego Oka. 

Drugiego dnia wycieczka 
przez Opalone, Świtówkę prze 
szła do Doliny Pięciu Stawów, 
skąd ok. godz. 5-ej po poł., a 
więc stosunkowo późno, zaczę 
to wchodzić na Zawrat z zamia 
rem dojścia na noc do Hali Gą 
sienicowej, 

Niepogoda, jaka panowała 
i szybko zapadający zmrok 
zmusiły grupę do biwakowa- 
nia na Zawracie w fatalnych 
warunkach przy śnieżnej za- 
dymce i wielkiem zimnie. 


Syn prezydenta komunistą 


POR10 ALEGRO, (PAT).] zdeklarowanym komunista 
Donoszą z Santa Anna do Li-| czego dowodem są jego stałe 
vrameato, że został tam ujęty | odczyty w Buenos Aires i 
przez policję graniczną syn nie- Video. 
prezydenta Argentyny, Justo| Szef policji, nie chcąc brać 
w chwiłi, gdy chciał przekro| na siebie odpowiedzialności, 
czyć granicę brazylijską bez | porozumiał sig z Rio de Ja- 
dowodu osobistego. neiro z prezydentem republ- 

Policja potwierdziła  ten|ki, który telegraficznie pole- 
fakt, podkreślając, że młody 


a nłody | cił odstawić aresztowanego do 
Justo został ujęty, gdyż jesi| ojczyzny. pod eskorta. 


W dniu 24 b. m. w godzi- 
nach rannych Ak za- 
irudnieni przy robotach wo- 
dociągowych w Chełmie w 
liczbie 120 porzucili praçę, do 
magając się wygórowanej i 
niemożliwej do przyjęcia 
podwyżki stawek zarobko- 
wych. 

Podburzeni przez elementy 
wywrotowe robotnicy okupo- 


Poszukiwanie 


PAT. donosi: Na skutek 
stwierdzenia użycia broni pal 
nej przez uczestników zajść 
w dniu 15 sierpnia r. b. w 
Wierzchosla wicach i poranienia 
w sposób bestjalski kilku funk 
cjonarjuszy policji, ze star- 


marznięcia i wycieńczenia. 
Zwłoki Kaswana zniesiono do 
lali Gąsienicowej, a nastepnie 
sprowadzono do Zakopanego. 


Zalśia z roboinikami w (Chelmie 


wali klatkę schodową w gma 
chu zarządu miejskiego, wsku 
tek czego uniemożliwili nor- 
maluą pracę zarządu miej- 
skiego. 

Imie 25 b. m. nad ranem 
okupujących robotników usu 
nęla siią policja, która aresz- 
towała 10 żegaczy. Dv- 
chodzen e prowadzą władze 
prokuratorskie. 


broni na wsi 


FRewizje objęły kilkaset domów 


szym posterunkowym Rataj- 
czakiem na czele, władze bez- 
pieczeństwa Pier e y dn. 
24—26 sierpnia poszukiwanie 
broni w niektórych gipach 
powiatu brzeskiego i ow- 
skiego, woj. krakowskiego. 

Szczegółowe poszukiwania, 
mające na celu wykrycie uie- 
legalnych posiadaczy broni 
palnej objęły w powiecie brze 
skim „minę Zawada Uszewska, 
gdzie przeprowadzono rewi- 
zję w 150 dmóżwich: oraz 
gminę Wola Radłowska, gdzie 
przeszukano 260 domostw. 

W powiecie dąbrowskim do- 
konano poszukiwań broni w 
gminie Luszowice z przysiół- 

ami Zdziary i Małec, w 230 
domostwach. 
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Konrad Rylski 


Powieść — fiim z życia gangsterów chicagowskich 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jesi po- 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z AJ. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora —. Lili Łden — 
młodego lekarza chicagowskiego, jako wódz gangsterów, 

tanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
kiór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czul się szczę- 
śliwy w swem pożycin małzeńskiem. W podstępny sposob 
porywa lekarza, stórego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. 

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
de kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją. 

iss Norę skazane na śmierć, ale jej przyjaciołom nda- 
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarke, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę, 

Po odzyskaniu wolności podejmuje mise Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów» 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
bie gangsterów i siał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami 

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta- 
mowienie złowienia _gamgsterki przy pomocy jej byłego 
kochanka, doktora Graby, który ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał przybranema nazwiskiem w 
malem miasteczku w stanie Massachussets, 

Doktór Graba wahał się dlugo, ale wkońcu, gdy Fred 
wyjaśnił mu, że póki miss Nora będzie żyła nie zazna spo- 
Jeju. zgodził się na tę misję. 

Graba postanowił spotkać Norę w Detroit: znał bowiem 
me miasio dobrze. lego samego doia, gdy przyjechał do naj- 
większegó hotelu w iem zd dziwnem zrządzeniem losu 
banda miss Nory dokonała napadu i gangsierka spotkała 
swego kochanka, który wrócił do niej. Teraz zamieszkaija 
mise Nora z Grabą pod przybranem nazwiskiem Darlington 
w luksusowem mieszkaniu w dzielnicy miljonerów w Chi- 


Pewnego razu, gdy miss Nora wyjechała do Al Capone, 
zaopatrzył się Graba w środek nasenny, który wlał do her- 
baty miss Nory. Ale herbatę wypiła nie miss Nora, tylko jej 
słażąca, która nutychmiast usnęła. y zawczwany lekarz 
stwierdził, że siużąca napiła się jakiegoś nasennega Środka, 
powzicia miss Nura jejrzenie, że slużące są ugentkami 

reda i chciały ją otruć. 

Graba podtrzymywał te podejrzenia, ale gdy służąca 
obudziła się ze snu i miss Nora ję zbadała przekonała się, 
że jest zupełnie niewinna. Powzięła podejrzenie, że Graba 
jest zamieszany w tę bistorję i gdy następnego dnia sie- 
dzieli spokojnie przy pianinie, odezwała się nagle: 

— Alon, chcę ci coś zakomunikować, ale coś bardzo 
ważnego.- 


Graba oczekiwał jej słów, miss Nora chwilę 
milczała, jakgdyby trudno jej było teraz mówić. 
Oparła głowę o miękkie poręcze krzesła, zapaliła 
papierosa, a gdy jej blada twarz zakryła się smu- 
gą dymu, zaczęła: 

— Wiesz, kochany, od wczoraj wieczór trapi 
mnie, spokoju nie daje mi jedna i ta sama ziyśli: 
Nie mogę pozbyć się Jej... 

— Cóż się stało? — zapytal 
straszonym głosem. 

— Co się wczoraj stało, wiesz tak samo, 
ï ja... Chodzi mi o tajemniczy sen hy... 

— Przecież Kathy jest zdrowa, jak ryba... O co 
więc chodzi?... 

— Nie o zdrowiie Kathy chodzi, Al, ale o moje 
zdrowie... To wczorajsze wydarzenie nasunęło mi 
szereg podejrzeń, myśli... Jak ci już powiedziałam, 
starałam się sama uspokoić, rk: się moich po- 
dejrzeń, ale napróżno! Muszę więc tobie o wszyst- 
kiem opowiedzieć... Może wtedy pozbędę się tego 
wszystkiego... ; 

— Powiedz Lili, cóż to za myśl? na pewno cie- 
bie uspokoję — rzekł do niej czułym głosem. 

Nazywał ją zawsze jej prawdziwem imieniem 
tylko w chwilach największej czułości. Teraz 
chciał za wszelką cenę ować niepokój, ja- 
ki w nim wzbudziła ta rozmowa. Jest przekonany, 
że chce go ripo vai 

— Wiesz, L ta myśl jest tak straszna, że się 
boję wymówić giośno... — rzekła puszczając z ust 
kłęby dymu. 

— Taka to straszna myśl? 


jakgdyby prze- 
jak 


— A więc powiedz mi, o co chodzi... na pewno 
gdy powiesz, ulży to tobie... wyjaśnię ci wtedy 
wszystko... 

Znów milczała, jakgdyby zastaniawiała się, jak 
wydobyć z siebie te słowa, poczem, strząsając 
z papierosa trochę popiołu, rzekła? 

— Nie mogę pozbyć się tej natrętnej myśli, że 
właśnie ty wlałeś do mojej szklanki ten środek 
nasenny... I aczkolwiek staram się przekonać sie- 


-- Czytajcie 


„ŻYCIE KOBIECE” 


Cena 20 groszy 


bie. że to jest bezsensowne podejrzenie, nie daje 
mi ta myśl spokoju... 
Byla sama zatrwożona myślami, które teraz 
wypowiadała. Nie spoglądała nawet na niego: 
wstydziła się podnieść oczy. Wzrok swój utkwi- 
ła w popielniczce, która stała na stole. 

Gdyby podniosia oczy, ujrzaiaby, jak twarz 
jego nerwowo zadrżała. Graba zbladł. - 
Nie ulega wątpliwości, że wie o wszystkiem, 
że zdaje sobie sprawę, jaką rolę on odgrywa. 
Jest rzeczą zupełnie jnsną, że chce go wypró- 
bować. Za chwilę spokojnie wyciągnie z kieszeni 
rewolwer, wyceluje mu prosto w twarz i ze spo- 
kojem powie: 
— Panie doktorze Stanley Graba... pan jesteś 
zwykłym zdrajcą... A jak panu wiadomo, nie pa- 
tyczkuję się ze strajcami... 

Był gotów przyznać się do wszystkiego. Może 
to go uratuje przed nlech+ bus śmiercią... 

le ża chwilę porzucił ten zamiar. Postanowił 

nie przyznawać się do niczego grać swą rolę do 
końca, zaprzeczać, starać się przekonać ją, że na- 
prawdę jest zupełnie niewinny. 
Odrzekł jej spokojnie, powoli: 
— Gdy się wydarza jakieś zagadkowe mor- 
derstwo — odparł — i nie można znaleźć wino- 
wajcy, włedy jest rzeszą jasną, że budzą się po- 
dejrzenia nawet w stosunku do najbliższych lu- 
zi... To jest samo przez się zrozumiałe... Psychja- 
trzy znają wiele wypadków, gdy zjawiają się 
u nich ludzież oskarżając swo.ch krewn: ch. Jest 
to tem bardziej zrozumiałe u ciebie, bo jak widać 
w twej podświadomości pozostało jeszcze coś 
z tych podejrzeń, które ten łotr Fred nasunął ci 
w więzieniu... Ale wobec tego, żeś ty była ze mną 
szczera, pozwól, że i ja szczerze odpowiem: ja cie- 
bie podejrzewałem o io, żeś ty wlała do szklanki 
ten. środek nasenny, bo chciałaś się mnie pozbyć, 
bo masz mnie dość... Widzisz, jakie to dziwne, dwo 
je ludzi, którzy tak strasznie się kochają, a tak 
głupie myśli kołaczą im się w 


głowie, w stosunku 
o siebie... 


Ja ciebie podejrzewałem o to, żeś ty wlała do 
szklanki ten środek nasenny, bo chciałaś się mnie 
pozbyć, bo masz mnie dość... 


— Ach tak! Czy masz jakieś podejrzenia w 
stosunku do mnie? — dziwiła się. Znalazła się w 
dziwnej sytuacji. Przed chwilą sądziła, że go bę- 
zie oskarżać, że zmusi go do wyznań, a teraz 
okazało się, że musi się bronić, tłumaczyć... 
Przyznaję się szczerze, że tak... Staram się 
oczywiście udowodnić sobie, że to wszystko jest 
głupie, ale naprzykład wczoraj, gdy nagłe zja- 
wił się Dillinger, myślałem już, że to był plan 
z nim razem opracowany... 

— Z Diilingerem? 

— Tak, z Dillem. Musisz wiedzieć, Lili, że je- 
stem w stosunku do niego bardzo zazdrosny. 
Wiem, że jest on zdolnym gangsterem, że często 
imponuje ci swą siłą, urodą... Zresztą, nie dziwię 
się tobie, jeśli naprawdę masz jakiś sentyment dla 
niego — kunsztownie kłamał Graba, chcąc odwró- 
cić od siebie uwagę... 


— Ach, ty głupiutki — rozczuliła się miss No- 


ra. — Przecież ciebie tak kocham, jak nikogo, go- 
towa byłam dla ciebie wszystko poświęcić... Cóż 
Dili?... lo zuch chłop, ale zbyt gruboskórny, by 
miał zostać moim kochankiem... Nigdy nie pozwo- 
ilam mu na żadne zbliżenie się ze mną... 

— A jednak, jeśli tak mnie kochasz i widzia- 
łaś, jak wiele dla siebie porzuciłem, skąd się za- 
kradio podejrzenie, że mam cośkolwiek wspólne- 
go z tym nieszczęśliwym wypadkiem? 

Bo... bo... widzisz... jakoś tak się wszystko 
dziwnie złożyło — tłumaczyła się miss Nora — 
pamiętasz, żeś wtedy prosił o herbatę, a przedtem 
nigdy po obiedz.e nie piłeś herbaty... 

— Ależ, Lili, przecież pamiętasz, jak się wte- 
dy źle czułem... 

No, tak. Potem powiedziałeś, żebym ci przy 
niosła lekarstwo, a ja wyszłam z pokoju... 

— Nie, droga, przekręcasz teraz fakty. Nie 
mówiłem ci, żebyś mi przyniosła łekarstwo, tylko 
ja sam chcałem pójść po nie, ale ty mnie uprze- 
dziłaś i wybiegłaś z pokoju... 

— A jednak wciąż mnie gnębi myśl, żeś spe- 
cjalnie to uczynił, by mnie odwieźć śdietofu... Ach, 
jak czasem nałarczywie tłoczą się w głowie czło- 
wieka te myśli... 

Uśmiechnął się, objął ją wpół i przytłumionym 
głosem począł szeptać: 
— Kochana moja, co za głupie myśli wygadn- 
jesz! ja chciałbym ciebie uśpić? Ja byłbym 
wj) Cha,.cha, cha... jak ci nie wstyd, kotecz- 
Wie j 
Przywarł ustami do jej warg. 
— No, nie gniewaj się na mnie, mój kochany— 
pieściła s.ę teraz, przytuliła się do niego i ucało- 
wała jego oczy — teraz znacznie mi lżej... Gdym 
ci wszystko opowiedziała, jakgdyby kamień zwa- 
lit mi się z serca.. Powiedz, kochany czy nie zło- 
ścisz się na mnie, żem tak źle o tobie sądziła? — 
tuliła się do niego. 
— A ja powinienem ciebie zkolei przepraszać, 
bo nielepiej o tobie myślałem.. — roześmiał się. 
Czy gra ona tak świetnie swą rolę, czy na- 
prawdę mi wierzy? — nie mógł-znaleźć odpowie- 
dzi na tę trapiącą go myśl. 
Nie wrócili już do tej sprawy. Obserwował ją 
uważnie: na twarzy jej nie znać było tego, by 
miala jeszcze jakieś wątpliwości. Przeciwnie, 
twarz jej jaśniała pogodą. A gdy potem, czule i go 
rąco przytuliła się do niego, wiedział, że jego 
sprytne tłumaczenie rozwiało w niej ostatnie 
resztki podejrzeń. 
Znów obawiał się, by go nie zdołała usidlić. Co- 
prawda, nie będzie teraz usidowała hipnotyzować 
go, jak wtedy. Kocha go zanadto i ufa mu. Ale 
czyż ta dziwnie piękna kobieta nie może go uši- 
dlić poprostu swem ciałem? Musi stale okazywać 
jej dowody swej wielkiej miłości i coraz bardziej 
przywiązywać się do niej... 
Myślał znów o tem, by jak najprędzej przy- 
spieszyć rozwiązanie tego stanu. Musi ją jak naj- 
prędzej oddać w ręce policji. 
Leżąc w łóżku myślał bez przerwy o Mary i 
swych córeczkach. Za kilka tygodni nastąpi roz- 
wiązanie, musi do tego czasu wrócić do domu i 
być przy swej żonie. Za kilka dni me tu być spro- 
wadzony miljarder Astor. Ma już dosyć tych 
przestępczych sprawek, nie chce być wspólnikiem 
tych czynów bandyckich. 

Ale jak to uczynić? Nie było innego wyjścia, 
jak tylko uśpić ją raz jeszcze przy pomocy środ- 
ką który mu pozostał, ale teraz uczyni to tak 
ostrożnie, by nie mogła powziąć żadnego podej. 
rzenia. 

Już wyobrażał sobie, 'w jaki sposób tego do- 
kona: gdy miss Nora tylko zapadnie w sen ka- 
mienny, zejdzie rzekomo do lekarza, a tymczazem 
sprowadzi karetkę policji i zawiezie ją do City- 


—- 


Z 


A wtedy wszyscy, caie Chicago, cała Ameryka 
będzie wdzięczna doktorowi Grabie zato, że wy- 
bawił ją z rąk tak niebezpiecznej przestępczyni... 

Ta myśl zagrzewała go jeszcze. Postanowił 
przyspieszyć wykonanie swoich zamiarów. 

— Być może, jeszcze dziś w nocy nadar 
odpowiednia okazja... Nie wolno tracić ani 
i... 


się 
wi- 


Dalszy ciąg jutro. 


Czytajcie 
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Niezwykły proces 


Z domu przy ul. Nowy 
Świat w Warszawie, miała 
być wyeksmitowana cukier- 
nia F. 

W wyniku układu polubow 
nego, właściciel cukierni 
mial dobrowolnie opróżnić lo- 
kal. e tem, że o ile pozostawi 
loka! wo!ny do dnia 15 go ma- 
ja r. 1936 — właściciel domu 
nie policzy komornego za 
miesiąc maj. 

F. wyprowadził się dopie- 
ró 20-go maja i właściciel 
dómu zażądał komornego za 
maj. F. odmówił zapłacenia 
twierdząc, że nie mógł się wy 
prowadzić w związku z okre 


sem żałoby narodowej po 
śmierci é. p. Marezałką Pil- 
sudskiego. 


Tą tezę bronił się je l- 
nomocnik w sądzie na rozpra- 
wie, która wczorej toczyła 
się przed ydziaiem odwo- 
ławczym ŚW 

Obrońca wska ż 
kas cukierni wej ai, 
którą miał przejść kondukt 
żałobny i jego klient ne 
chcial czemkolwiek zakłócić 
nastroju głębokiej żałohy. 

Wyprowadzanie urządzeń 
cukierni w tych dniach brio. 
by niewłaściwe. Pełnomoc- 
nik pozwanego dowodził, że 
wchodziło tu zjawisko siły 
wyższej, wobec której umowy 
trucą swoją ważność. Sąd od- 
roczył wydanie decyzji. 


Czytajcie 
Życie Kobiece” 


Cechy łączą sie w walce 


o lepsze jutro rzemiosła polskiego 


W dniu 25 b. m. odbyło się 
w lokalu własnym przy ulicy 
Miodowej 14 w Warszawie 
doroczne walne zsbranie Ce- 
chu Szewców i Chołewkarzy 
im. Kilińskiego. 

Rezultatów tego zebrania 
oczekiwało rzemiosło pol- 
skie z wielkiem zainteresowa 
niem, gdyż zapowiedziany był 
na niem prawdziwie drama- 
tyczny akt spalenia sztandaru 
cechowego, jako protest prze 
ciwko wprowadzeniu nowego 
statutu pozbawiającego za- 
służone tak na miwie zawo- 
dowej jak i partjotycznej or- 
ganizacje cechowe dotychcza- 
sowych praw. 

Zebranie zagajone przez 
St. Cechu p. Szymona Jędra- 
szka rozpoczęło się uroczy- 
stem złożeniem hołdu Cie- 
niom Marszałka Józefa Pl- 
sudskiego, Generala Orlicz- 
Dreszera oraz Zmarły 
Członkom u. 

Po tej ceremonji żałobnej 
licznie zebrani rzemieślnicy 
wysłuchali niezwykle silnego 
w swej treści referatu St. Ce- 
chu b Jędraszka, który na- 
kreśli? znakomicie dzisiejszą 
sytuację w jakiej znałazło się 
rzemiosło szewckie. Nę 
doprowadziła rodziny rze- 
mieślnicze do prawdziwej ru- 
iny. Okropne warunki miesz- 
kaniowe, brak opieki lekar- 


2 milji. Abisyńczyków prosi Anglię 


o objęcie protektoratu 


LONDYN, (PA l). — Jak do 
nósi „News Chronicle", 60 
przywódców szczepu galla re 
prezentujących 2 miljoay lud 
ności zwróci się do Wielkiej 
Brytanji z prośbą o przyję- 
cie mandatu nad terytorjum 
Abisynji zachodniej, obejmu- 
jącym 50 mil kwadratowych. 

Dziennik podaje, że ras 
Imru, szef rządu abisyńskie- 
go w Gore, skłonny byłby 
współpracować z Angłją, w 
razie gdyby przyjęła ona pro 


ponowany mandat. 

Propozycju te miała być 
uczyniona za pośrednictwem 
konsula Brytyjskiego w Go- 
re. 


skiej i możności bezpłatnego 
łeczenia szpitalnego zdało ro- 
Asiąy rzemieślnicze na łaskę 
i niełaskę okrutnego losu. Pro 
dukcja mechaniczna i zalew 
obuwiem czeskiem pogrąża tę 
straszną sytuację z dnia na 
dzień. Jako gwóźdź do trum- 
ny  zabijającej rzemiosło 
szewckie traktuje wreszcie 
starszy nowy narzucony sta- 
tut cechowy, lecz wierzy, że 
rząd z nem  premjerem 
Sławoj - Składkowskim roz- 
toczy wreszcie nad rzemio- 
słem prawdziwie ojcowską 
opiekę. 


stąpiono do kwestji zasadni- 
czej. a mianowicie do proiek- 
towanej demonstracji, do któ 
szczęśliwie nie doszło, 


by 
gdyż Zarząd Cechu postano- 
wii wycofać wniosek o roz- 


wiązanie Cechu i spalenie cho 
rągwi, natomiast w sprawie 
nowego statuta postanowiono 

rosić o odroczenie wprowa- 
Szata go w życie na przeciąg 
6 miesięcy. 

Ważnym krokiem do na- 

rawy panujących stosunków 
było wybranie Komisji Poro- 
zumiewawczej dla poiączenia 
Cechu im. Kilińskiego z Ce- 


Po tem przemówieniu przy-| chem Szewców warszawskich. 


Niezwykle tajemnicza zbrodnia 


Niebieski kostjum i karteczka — oto 


Przed tygodniem na przed- 

mieściu londyńskiem Shep- 
herds Bush została w tajemni 
czych okolicznościach zabita 
60-letnia Ada Fortescus. Ogłu 
szono ją uderzeniem pięści, a 
następnie zaduszono. 
* Władze angielskie wszczę- 
ły energiczne śledztwo i stu 
detektywów prowadzi docho- 
dzenie w tej tajemniczej 
sprawie. 

Scotland Yard po zbadaniu 
całego szeregu świadków ro- 
zesłał drogą radjową listy 
gończe za małżeństwem Wil- 
liams, które na tydzień przed 
zabójstwem wynajęło u pani 
Fortescus kilka pokojów i w 
dniu mordersiwa znikło bez 
śładu. a 

Znaczna ilość detektywów 
szuka mężc'—” Í obie- 


Nie wolno rozmawiać szeptem 


Nowy system szpiegowski w Niemczech 


System szpiegowski w Niem 
czech przybiera niebywałe for 
my. Ostatnio wydano zarządze 
nie, że robotnikom zajętym 


pozostaną o rok dłużej w koszarach 


, BERLIN, (PAT), Ogtasza- 
JĄąc postanowienia wykonaw- 
cze ministra Wojny marszałka 
Blomberga do dekretu o prze- 

użeniu czasu służby wojsko - 
we;, prasa niemiecka zwraca 
uwagę, że nowe przepisy nie 
znajdą jeszcze zastosowana 
wobec znacznej części żołnie- 


rzy, odbywających obecnie 
służbę w szeregach, przede- 
wszystkiem z roczników star- 
szych, niż 1914. 


Pod sztandarami pozostaną 
natomiast na drugi rok cedby- 
wający obecnie służbę żołnie- 
rze miodszych roczników. * 


W przystępie szału utopiła 4 dzieci 


a następnie usiłowała odebrać sobie życie 


7 ER (PAT). Ze Stutt- 
artu donoszą o wstrząsającej 
tragedji rodzinnej. 
Niejaka Teresa Blattner, w 
Tzystępie ataku szału utop:- 
a czworo nieletnich dzieci w 
wieku 1 — 6 lat w studni, po- 


czem targnęła się na swoje ży- 
cie. 

Nieszczęśliwą matkę wyra- 
towano i odstawiono do zakła- 
du. S-letnia najstarsza córka 
uniknęła śmierci, będąc w tym 
czasie w szkole. 


«ilku Japończyków, przyczem 
jednego z Japończyków zabi- 
:0, a drugiego ciężko raniono. 

Władze japońskie w Szang- 


haju przypisują ten zamach|d 


kampanji prasy chińskiej 


przeciwko ponownemu otwar- 
ciu konsulatu japońskiego w 
Czeng Tu, co zresztą zbiega- 
ło się ze stałą odmową udzie- 
lenia exequatum dla kandy- 

atów na to stanowisko. 

Nankiński minister Spraw 
Zagranicznych przybyć ma 
dziś do Szanghaju celem zba- 
ania sytuacji, wywołanej 
przez ten incydent, 


tychczas w. 


przy robotach  fortyfikacyj- 
nych na granicy francuskiej o- 
raz w fabrykach amunicji nie 
wolno rozmawiać między sobą 
szeptem. Przekraczający ten 
zakaz robotnicy zwalniani bę- 
dą z pracy bez ustawowego ter 
minu wypowiedzenia. 
Wydaleni na podstawie po- 
wyższego zarządzenia 3 robot- 
nicy zwrócili się do sądu pra- 
cy w Kolonji ze skargą o od- 
szkodowanie, Sąd pretensje ro 
botników oddalił, motywując 
wyrok tem, że skarżący często 
między sobą rozmawiali szep- 
tem i przerywali rozmowę, gdy 
się ktokolwiek do nich zbliżał. 


ty, która tuż przed zabój- 
stwem kupiła w jednym ze 
składów aptecznych środek 
do farbowania włosów. 


Flaszeczka tego środka ko- 
sztowała osiem pensów i kart- 
kę do kasy na tę sumę znale- 
ziono w mieszkaniu zabitej w 
koszyku od śmieci, Policja 
przypuszcza, że małżonkowie 
skorzystali z tego śradka. by 
zmienić swą  powierzchow- 
ność. 

Ponadto władze posiadają 
rysopis tajemniczego małżeń- 
stwa. zo szczególny 
podawano w listach gończych. 
że rzekoma pani Williams no 
siła niebiesku kostjum. Na po: 
stawie tego szczegółu doszła 
przed kiłku dniami do przy- 
krego nieporozumienia. 
Detektywi „odkryli“ pode! 


rzany niebieski kostjum u pa 


ni Ronałd Harding, młodej 
małżonki znanego  piikarza 
angielskiego. 


Domek młodych małżon- 
ków w Woolwich został pew- 
nej nocy otoczony silnym 
ordonem policji. Kilku de- 
tektywów weszło do mieszka- 
nia, wyrwało 5 snu „podej- 
rzaną” i zaczęło ją wypyty- 
wać. Gdy detektywi SW 
żyli swą pomyłkę, opuścili 
mieszkanie, przepraszając pa 
nią Harding zato, że mimo- 


RZYM, (PAT). — W Faenzy 
spadł wczoraj deszcz koloru 
różowego. Obserwatorjum wy 


Po wyczerpującej dyskusji 
na tematy zawodowe i organi- 
zacyjne, zebrani złożyli ślu- 
bowanie, że w razie potrzeby 
rzemiosło polskie stanie 
zwarcie w szeregach na we- 
zwanie Naczelnego Wodza 
Gen. Rydza-Śmigłego. ' 

Ten niezwykle potrjotycz- 
ny charakter zgromadzenia 
Cechu im. Kilińskiego, był 
jeszcze jednym dowodem 
więcej, że rzemiosło polskie 
chociaż rdzo ciężko do- 
świadcza, nie zapomina ani 
na chwilę, że bije w niem 
krew i serce wielkiego boha- 
tera, szewca - pułkownika. 


Od tego wypadku na uli- 
cach Londynu nie widać ko- 
biet w niebieskich  kostju- 
mach. 


-__-_ T 
Wyłlaśnienie 
w Sprawie 
kongresu pokoju 


Nawiązując do komunikatu z dnis 
35-go b. m, w sprawie światowego 
gomgresu pokoju, mającego sie od- 
vyć w początkach września r. b. w 
Brukseli, Agencja „iskra“ komani- 
auje: 

rganizacją kongresu na terenie 
Polski zajmuje się Polski Komitet 
Obrony Pokoju, powstały przy Fe- 
deracjach Polskich Stowarzyszeń Li. 
gi N ów. Do komitetu tego na- 
ichiy szereg wybitnych działaczy pa- 
cytistycznych, jak: b. wicemarsza- 
lek sejmu p. Jan Dębski, mec. Wa- 
cław Lypacewicz, p. Jan Jundziłł- 
Baliński, p. Jan Rdułtowski, dr. Wi- 
told Czerwiński i in. Komitet ten 
akcję swą w obronie pokoju prowa- 
dzi z pełnem zrozumieniem intere 
sów państwą, opartych na dąże- 
uiach pokojowych społeczeństwa. 
Polski Komitet Obrony Pokoju wśród 
zadań swych stawia postulat właści- 
wej reprezentacji polskiej na kon- 
gresie, w sposób odpowiadający za- 
iożeniom komitetu, Komitet ten jest 
jedynym na tercnie państwa, upo- 
ważnionym do akcji przez organiza- 
Gr międzynarodowego kongresu. 
o e x E | 


Frontem do Morza! 


Różowy deszcz spadł w Italji 


z 


| jaśnia, że zjawisko to jest 
po e przez wiatr alry- 


i, przynoszący ze sobą 
piasek tego koloru. 


Nie oddamy srebrnego medalu! 


Polska odrzuciła decyzję kom. olimp. konkursu Military 


W związku z niesłychaną 
decyzją komitetu olimpijskie 
go konkursu Military, odbie- 
rający Polsce zdobyty srebr- 
ny medal olimpijski, Polski 
związek jeżdzić wystos)- 
wał do Międzynarodowego 
Związku oki Er w Pa- 
ryżu następujący list: 

„Polski Pwa E Jeździecki 
zostai zaskoczony wiadomo- 
ścią podaną przez prasę, że de 
cyzją jury d. appel został nam 
rzekomo odebrany medal we 
wszechstronnym konkursie 
konia wierzchowego  1il-ej 
Olimpjady z powodu dyskwa 
lifikacji rtm. Kaweckiego. Do 
tej pory nie mamy o tem ofi- 
sai k e a à 

dyby ta niespotykana do- 
dziejach Olim- 


piady decyzja miała rzeczy- 
wiście miejsce, Polski Zwią- 
zek Jeździecki nie mógłby 
jej przyjąć do wiadomości z 
nasiępujących powodów: 
Decyzja jury © przyzna- 
niu zespołowi polskiemu 
srebrnego medalu zapadia i 
została ogłoszona w dniu 16 
s.erpnia około godz. 12.30. Wrę 
czenie medalu oO się tego 
samego dnia o godz. 20-ej, z 
czego wynika, że protest nie 
mógł być złożony w terminie, 
bo w przeciwnym razie w 
myśl par. 158 p. b. i par. 38 
p. o. regulaminu Międzynaro- 
dowego Związku Ježdzieckie- 
go przyznanie i wręczenie na- 


d'appel powzięło swą decyzję 
bezprawnie, urzędując już po 
rozdaniu nagród i nie po- 
wstrzymawszy poprzednio 
wręrzenia nagrody w myśl 
par. 38 p. b., który brzmi: „W, 
wypadku reklamacji wynik 
ogioszony zostaje prowizo- 
rycznie uznany „lecz rozdanie 
nagród zostaje wstrzymane do 
ostatecznej decyzji”. 

Gdyby wane przez pra- 
sę wiadomości o takiej decy- 
zji jury d'appel okazały się 
prawdziwe, wnosimy niniej- 
szym tę sprawę na rozpatrze- 
nie przez najbliższy kongres 
Międzynarodowego Związku 
Jeździeckiego, jako uchybie- 


grady musiałoby być wstrzy-|nie w procedurze i regula- 


mane. 


minowi Międzynarodowego 


„W tym stanie rzeczy jury Źw. Jeździeckiego”. 


Ciekawe zdjęcie lotnicze doków w Southampton, które są zapełnione 


transoceanicznemi statkami. 


Zdjęcie przedstawia widok ogólny prac prowadzonych przez specjal- 
ną ekspedycję naukową dookoła wykopalisk w Biskupinie, 


te A we 


> BBE m 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment wałki w górach Sierra d'Espadan, 
jednej z najkrwawszych w obecnej hiszpańskiej wojnie domowej. 


Zdjęcie nasze przedstawia ćwiczenia sowieckich tanków. Jak wiado- 
mo, armja sowiecka posiada obok pływających również tanki skaczące 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


W Elektrowni Łódzkiej, 
gdzie pracują — Kwaśniews- 
ka oraz olimpijski piłkarz Ga- 
łecki, odbyło się uroczyste po 
witanie obojga olimpijczyków. 

Dyrektor elektrowni p. Toł- 
łoczko, wręczył wymienionym 
pamiątkowe upominki, a po- 
nadto przyznał im dodatkowo 
kilkudniowy urlop wypoczyn- 
kowy, 


| W Pabjanicach, rodzinnem 


swem mieście, witana była o- 
wacyjnie Jadwiga Wajsówna. 

Na dworzec licznie przyby- 
ła publiczność z prezydentem 
miasta Futymą na czele. Przy 
ogniach pochodni przeprowa- 
dzono Ean do zamku 
przy ul. Dąbrowskiej, gdzie 
miały miejsce przemówienia 
powitalne. 


Na pokładzie okrętu „Queen 
Mary“ przybył do New Jorku 
najwybitniejszy olimpijczyk 
amerykański murzyn Owens. 

Świetnemu zawodnikowi ty- 
siączne rzesze publiczności zgo 
towały owacyjne przyjęcie. 

Z New jórku Owens udał 
się do swego rodzinnego mia- 
sta Cleveland, gdzie również 
witany był owacyjnie. 

Znakomity lekkoatleta w 


| dniu swego przybycia do Ame- 
ryki otrzymał propozycję kon 
traktu z teatrzykami amery- 
kańskiemi, złożoną mu przez 
Eddie Catora, opiewającą na 
honorarjum 40 tys. dolarów. 

Owens postanowił przed e- 
wentualnem zaangażowaniem 
się na powyższy kontrakt — 
złożyć dyplom na Wydziale 
Wychowania Fizycznego Uni- 
wersytetu Ohio. 


Nieudana próba przepłyniecia 


zatoki gdańskiej 


Literat niemiecki Werner, 
który zapowiedział, iż przepły 
nie bez zatrzymania się trasę 
z Sopot na Hel i zpowrotem 
w ciągu 28 godzin, wystarto- 
wał wczoraj w południe, do- 


znając jednak w drodze z po- 
wodu silnej fali choroby mor- 
skiej. 

Werner jeszcze w drodze na 
Hel zrezygnował z dalszego 
pływania. 


| kandydatów olimpijskich. 


Heljasz zdyskwalifikowany 


przez Polski Związek Lekkoatletyczny 


Wobec pojawiających się w prasie 
rozmaitych notatek w sprawie Hej- 
jasza, Zarząd Poiskiego Związku Lek 
koatleiycznego nawiązując do po- 
przednich oświadczeń Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego i 
Polskiego Komitętu Olimpijskiego 
w tej sprawie, stwierdza, co nastę- 
puje: 

1) p. Heljasz wyznaczony w roku 
ubiegłym do drużyny olimpijskiej 
wbrew złożonemu przez niego ślubo 
waniu olimpijskiemu warunków, 
przew:dzianych regulaminem nie do 
trzymał w wyniku czego zawieszony 
został w jesieni roku ubieglego w 
prawach członka tej drużyny. 

2) jedynie z uwagi na dotychcza- 
sowt dobre wyniki p. Heljasza Za- 
rząd P. Z. L. A. dał mu możność po 
wrotu do drużyny olimpijskiej pod 
warunkiem zmiany swego. ustosun- 
kowunia, wobee przyjętych zobowią 
zań, do dnia 1 kwietnia r. b., co jed 
nak p. Heljasz niestety również zlek 
ceważył. 

5) przyjmując pod uwagę kontu- 
zję p Heljasza w okresie ostatnich 
przygotowań, Polski Związek Lekko 
atletyczny zwolnił go od uczestni- 
ttwa w obozach, warunkując jego 
wstawienie do drużyny olimpijskiej 
od udziału w kotach eliminacyj- 
nycn obowiązkowycn dla wszystkich 
Niestety 
p. lHeljssz nie przybył na elimina- 
cje w dniach 25 i 29 czerwca jak 
również nie stawił się na dodatko- 
we eliminacyjne zawody w dn. 15 
lipca, dając dowody niesubordyna- 
cji 


4) Zarząd P. Z. L. A. postanowił 


wtedy, przyjmując pod uwagę wszy 
stkie powyższe uchybienia p. Helja- 
sza, nie zgłaszać go do reprczentacji 
olimpijskiej o czem zawiadomił Pol 
ski Komitet Olimpijski. 

3) Na zasadzie wiadomości od pre 
zesa okręgu poznańskiego o dobrej 
formie treningowej p. Heljasza, kie- 
rownik lekkoatletycznej drużyny o- 
limpijskiej p. Szlachciak już po wspo 
mnianej uchwale zarządu, zawezwał 
p. lleljasza na odbywający się w 
C. 1. W. F. obóz, warunkujące jed- 
nak -jego przyjazd od podporządko- 
wania się istniejącym na obozie 
przepisom. 


6) Tymczasem już nastepnego dnia 
po przyjeździe p. Heljasza wyda- 
rzył się incydent z kpt. dr. Rettinge 
rem, lekarzem drużyny olimpijskiej. 
Incydent ten został już dostatecznie 
wyświetlony. Tłumaczenie p. Helja- 
sza, że kpt. dr. Retiingern nie znał, 
nie wytrzymuje krytyki, gdyż tein 
bardziej obowiązywały go zwykłe 
formy grzeczności, stanowczo wyma 
gane od zawodników, którzy mają 
reprezentować barwy polskie zagra 
uicą. Po tym incydencie p. Heljasz 
mimo wskazówek i rad  kierowni- 
ciwa, nie uważał za stosowne poczy 
nie że swej strony odpowiednich kro 
ków dla zlikwidewania sprawy, lecz 
przeciwnie przez swe oświadczenie 
nieodzwierciadlające ściśle przebie 
gu zajścia, wykazał wyraźny brak 
dobrej woli, 

7) Kwestje jakichkolwiek osobi- 
stych animozyj członków zarządu 
P. Z. L. A. do p. Heljasza nie odgry 
wały naturalnie żadnej roli w ter 


 zentacji piłkarskiej 


sprawie a powoływanie się p. Hele 
jasza na jakicść manewry taktyczne 
prezesa i wiccprezesa P. Z. 
wskazują na brak zrozumienia istot 
nych powodów niewysyłania go da 
Berlina a wynikających jedynie a 
jego postępowania. 

5) Zarząd P. Z. L. A. dążąc do zli« 
kwidowania wszelkich objawów nios 
subordyuacji wśród zawodników, a 
przedewszystkiem wśród zawodni« 
ków wybitnych, którzy powinni być 
zawsze wzorem dla młodszych kolce 
gów, zmuszony jest żądać ścislega 
przestrzegania przez wszystkich zaw 
wodników wydawanych zaleceń, a 
przedewszystkiem. utrzymania odpo 
wiedniego poziomu moralnego. 

9) Po rozważeniu całokształtu po» 
stępowania p. Heljasza, zarząd P. Z. 
L. A, na posiedzeniu we wtorek dnia 
25 b. m. zawiesił p. Zygmunta Helja 
sza (Warta, Poznań) na przeciąg jed 
nego roku od dnia nchwały — 
udziału w reprezentacji Polski w za 
wodach międzyuarodowych i w mia 
strzostwach Polski. * 

Powyższą uchwałą i oświadczee 
niem Zarząd Polskiego Związku Lek- 
koatletycznego uważa całą sprawę 
p. Heljasza za ostatecznie wyczer- 
paną, 

Í i O 


Odwołany mecz 
Projektowany wyjazd repre 
Poznania 
na mecz w dniu 6 września do 
Wrocławia nie dojdzie do skut 
ku, gdyż Niemcy odwołali to 
spotkanie. 


| Sierpień 
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Czwartek 
ów. Kazimierza 


Z Teatru im, J. Słowackiego 
a MM aa 


nTrochę słeńca dla renaty*, 


KINA 


Adria: „Ewa i ręce zawiniły”, 

Apolle : , Zapomniane twarza”. 

Atlantic : „Chińskie morza" i „Mwiet 
Hawai". 

Bagatela ; „Szczęście na ulicy“ i rewja 
„Halmirska w Bagatali", 

Dom Żołnierza: „Sprytna dziewczyna, 

Premień „Kapitan Blood". 

Stalla : „Powrót Frankensteina" oraz 
„Maskarada miłości”. 

Świt; „Przygodny romans“, 

Sztuk m: „Cowboy miljonerem", 

Ualacha „Syn admirała”. 

Wanda nKomadjant"', 

Zorza: „Muszę być mlody . 


Radjo krakowskie 


Godz. 6.30 Audycja poranna, 11.57 
Sygnał czasu, 12.13 Dziennik połnd- 
niowy, 12.23 Koncert, 15.30 Windo- 
mości gospadarcze, 15.45 „Ciekawe 
Przygody pana od przyrody“, 16.00 
Koncert, 17.00 Reeital fortepianowy, 
18.00 Poradnik wycieczkowy, 18.10 „5 
minut eptymisty", 18.15 „Bandarola 
miłośei", 18.40 Koncert, 1850 Poga- 
dank aktualna, 19.00 Teatr wyobraźni 
P Ai ‘19.30 „Perpetuum mobile“, 

230 Skrzynka techniezna, 20.45 Dz. 
wieczorny, 21.00 „Nasze pieśni", 22.00 


iadom. sportowe, 22,15 „Mozaika mu- 
Zyczna”. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka po Złetą Głową Rynek gł 
pod Trzema Koromami Retoryka 
K Czternasta Lnbicz 7; Stradom 7, 
Arólowej Jadwigi Karmelicka 9. Mare 
lanska Kazimierza Wielkiego 6. 


Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27 


na nn 
Paa, _ mz A, 


Na krakowskim bruku... 


Samochód ciężarowy Nr. W. 
23943, prowadzony a kie- 
rowcę Józefa Miśkiewicza, za- 
mieszkałego w Warszawie, w 
Czasie nawracania na ul. Pod- 
ch iczĘ naprzeciw plant naje- 

A na wiejski wóz jednokonny 
R ory został połamany, wskutek 
rego właściciel tego wozu An- 
rze] zam. w Rączej 
Pią szkodę w 
zł. 


Wypadka w ludziach nie było. 


. Krwawa bójka 
Bronowicach Wielkich 


Mieczy.podzinach wieczornych 


13 


śni ław Nosek, robotnik, 
został Bronowicach Wielkich 
wszęz czasie bójki, którą 
stanie © swymi kolegami w 
kamię,;  Strzeżwym, ugodzony 
czego iem w twarz, wskutek 
gotowi a anal wybicia zęba. Po- 


3 oiu Egye odwiozło go 


T 


Wycieczka egipska 
w Krakowie 


W dnin wczorajszym i 
chała z Zakopanego Krako 
wa wycieczka studentów egip- 
skich w liczbie 100 osób. 

„Po zwiedzeniu Krakowa wy- 
cieczka pojechała do Lwowa, 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko i tanio 


RAKOWA 


Aresztowanie agenta handlowego 


na sali rozpraw w Krakowie 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiadł na ła- 
wie oskarżonych Mojżesz Stern, 
agent handlowy, zamieszkały 
przy ul. Starowiślnej 54. 

Stern pracował jako pomoc- 
nik u kupca S. Rosenblata, któ- 
ry powierzył mu towary tekstyl- 


ne na 1200 złotych. Stern to- 
war sprzedał, a uzyskaną go- 
tówkę sobie przywłaszczył. Po- 
nieważ podczas rozprawy wy- 
szły na jaw dalsze przestępstwa 
popełnione przez Sterna, celem 
rozszerzenia aktu oskarżenia 
rozprawę odroczono. 


Sterna który odpowiadał z wol- 
nej stopy, na sali rozpraw na 
polecenie prokuratora areszto- 
wano. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński. 


Lokatorzy domagają się obniżki komornego 


Korzystając ze zniżek kolejo= 
wych zjadą się przedstawiciele 
zrzeszeń lokatorskich w dniach 
30 i 31 sierpnia br. w Warsza- 
wie, ażeby wspólnie uzgodnić 
i władzom rządzącym przedło- 
żyć memorjał żądań mas loka- 
AE WMI w miastach całej Pol- 
ski. 

Między 


innemi w memorjale 


żądają lokatorzy od lat paru 
wysuwane żądanie obniżenia 
czynszów przedwojennych o 50 
proc. 

Ponieważ zaistniała- obniżka 
czynszów o 10 i 15 procent, 
żądają lokatorzy dalszej obniżki 
o 35 procent. 

Dalsze żądania idą w tym kie. 
runku, ażeby rozszerzyć mora- 


torjum mieszkaniowe, by mogl! 
korzystać z niego wszyscy ci» 
którzy nie z własnej winy po- 
padli w zaległość czynszową. 
Organizacje lokatorskie wy- 
stępują także przeciw wynajmo= 
wi lokali za wysokiemi kaucjami 
i przeciw składaniu czynszów 
zgóry za 6 lub 12 miesięcy. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopułarniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi 


ZŁ. 1.50 


z odbioram 
w administracji 


z odaoszeniem 
do domu 


Zł. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 


Uroczyste otwarcie VII. Kongresu 
Międzynarodowej Federacji Kobiet 


racji prof. dr. J. Westerdyk, po-|ty prof. Swiętosławskiego. 


W czoraj przedpołudniem odby- 
ło się w Krakowie w wypelnio- 
nej sali Uniwersytetu Jagielloń* 
skiego uroczyste otwarcie VII. 
Kongresu Międzynarodowej Fe- 
deracji Kobiet z wyższem wyk- 
ształceniem. 

- Wstępne przemówienie wy- 
głosiła przewodnicząca Fede- 


czem przemówiła prezeska . Pol- 


Wkońcu przemówił prezydent 


skiego Stowarzyszenia Kobiet|m. Krakowa Dr. M. Kaplicki. 


dr. Męczkowska, następnie za- 
brał głos rektor U. J. Maziarski. 

Z wielką uwagę wysłuchano 
przemówienie specjalnie przy- 
byłego na kongres ministra oświa- 


Na Kongres prócz wyżej wy- 
mienionych osób przybył woje- 
woda krakowski płk. OGnoiński, 
grono profesorów uniweraytetu 
i w. in. 


Mjr. Mieczysław Lepecki o Rosji Sowieckiej 


Po powrocie z podróży do Uralu, stolicy Sybiru Zachodnie-! 


Rosji mjr. Mieczysław Lepecki| go — Nowosybirska, a wreszcie 


: i -| Taigi, miej iej bits, 
wyglosi przez radjo szereg od- | Tajgi, miejsca bohaterskiej 
czytów. Pierwsze z nich nadane|wy V Dywizji 


będą w dn. 27 i 29 sierpnia oj czonej z wojskami bolszewickimi. 


godz. 18 min. 50. 

Prelegent ) 
stronach rzadko zwiedzanych i 
rzadko występujących w publi- 
kacjach, dotyczących Związku 
owieckiego. Roztoczy przed 
nami wizję Samary nad Wołgą, 


Na kanwie opisowej wystąpi 


mówić będzie o|życie współczesnego mieszkańca 
„Atlantic”, „Adria“, Capitol", 


Iniika do Kin: 


Syberyjskiej, sto-! 


dia Czytelników „Ostatnich Windomości Krakowskich 
Ważna tylko w dnin 27 sierpnia 1936 r. 


Rosji i jego nowe obyczaje. Ob- 
jektywność i rzeczowość mjr. Le" 
peckiego w jego dotychczaso- 
wych książkach o Związku So- 
wieckim dają gwarancję usły- 
szenia rzeczy naprawdę cieka- 
wej. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


ZZ I e u m E l NN — > 


DRUKARNIA 


MONOPO 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Konfiskata 
„Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich” 


Wczorajsze „Ostatnie Wiado- 
mości Krakowskie” zostały skon- 
fiskowane na polecenie proku= 
ratora za podanie wiadomości 
w związku z głośną aferą żony 
b. prezesa Sądu Apelacyjnego, 
Wandy Paryiewiczowej. 


Pogrzeb śp. inż. Misia 


W pogrzebie śp. inż. Jana 
Misia st. Ref. Wydz. Bud. Za- 
rządu miejskiego imieniem pana 
prezydenta miasta wzięli udział 
ławnik dyr. dr. Florezyk iradca 
Zarządu miejskiego dr. Sliwiński. 


Z Teatru „Ba gatela” 


Z dniem dzisiejszym wystąpi 
gościnnie w teatrze „Bagatela” 
znakomita pieśniarka operetki 
warszawskiej i wileńskiej Basia 
Halmirska popularnie zwana 
„Słowikiem Warszawy”. Wysta- 
wiona zostanie wielka * inaugu- 
racyjna rewja humoru, tańca £ pio- 
senki pióra Tuwima, Hemera ii. 
z muzyką Białostockiego, Warsa. 

Obok znakomitego gościa wy- 
stąpi cały zespół „Bagateli” z 
Giłewską, Halicką, Nowowiej- 
skim, Gronowskim, kwartetem 
Wyględowskich i i. na czele. 


„Bandarola miłości“ 


oto tytuł radjowej bujdo-grotes- 
ki, pióra Marjana Borenia oraz 
Henryka  Waszlaka, będącej 
parodją cotygodniowych audy- 
cji krakowskich dla amatorów 
„Prosimy do mikrofonu“. 

Jest to zarazem jeden roz- 
dział z księgi „Dyplomatyka i 
miłość* w której nieznany do- 
tąd wielkiej miary poeta wypo- 
wie się na aktualne tematy, ko- 
rzystają Ez dobrodziejstwa audy- 
cyj amatorskich. Jego perypet: 
je przed mikrofonem będą się 
odbywały przy akompanjamen- 
cie orkiestry jazzowej. 

Wykonawcami będą; pp. Ire= 
na Orska, Zbysław Wożniak i 
inni. Reżyseruje autor M. Boreń. 
Audycje nada Rozgłośnia kra- 
kowska dnia 27 bm. o godzinie 
18.15. 


Strejk ślusarzy zakończony 


W dniu wczorajszym zakoń- 
czony został strejk ślusarzy w 
Krakowie, który trwał około 2 
tygodnie. 

W wyniku przeprowadzonych 
pertraktacyj ślosarze uzyskali 
spełnienie wysuniętych przez 
siebie postulatów. 


(EEEE EEEE 
Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 


tanio, 


i codziennie! 


Nie zapomnij 
zaprenumerować 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


e» Adres administracji: 


Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02. 


Ja + cam waza 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Dalsze dochodzenia w sprawie afery „Feniksa“ 


Dochodzenie władz prokura- 
torsk'ch w związku z aferą wie- 
deńskiego tow. ubezpieczeń „Fe- 
niks“ posuwa się szybko na- 
przód. 

W toku dochodzeń wychodzą 
na jaw coraz bardziej sensacyj- 
ne szczegóły, wskazujące na 
skandaliczną działalność osób, 
kierujących towarzystwem na 
terenie Polski, a znajdujących 
się obecnie w więzieniu. 

Śledztwo przeniosło się rów- 
nież częściowo na teren Wied- 
nia, gdzie na żądanie władz pol- 


skich współpracujących z wła- 
dzami austrjackiemi dokonano 
szeregu czynności. Jak słychać 
śledztwo przeprowadzane na 
tamtym terenie dało również cie: 
kawe wyniki. 

Starania obrońców aresztowa- 
nych z adwokatami Baslerem i 
Gutmanem na czele o zmianę 
środka zapobiegawczego i zwol- 
nienie ich za kaucją nie odnio- 
sły skutku i prokurator zdecy- 
dował narazie zatrzymać wstys 
tkich aresztowanych w więzieniu. 

Ponadto afera „Feniksa“ po- 


ciągnie za sobą proces cywilny 
o dom przy ul. Królewskiej 23 
w Warszawle. Mianowicie były 
właściciel tego domu zamierza 
wystąpić o zwrot nieruchomości 
wobec zaprzestania wypłacenia 
mu renty. Dom ten został swe- 
go czasu przekazany towarzyst- 
wu „Feniks“ z tem, że właści 
ciel otrzymywać będzie stałą 
dożywotnia rentę. Ponieważ na- 
stąpił krach i właściciel domu 
pieniędzy nie otrzymuje wystę- 
puje on obecnie z procesem cy- 
wilnym o zwrot domu. 


wszelkiego rodzaju 


LUSTRA 
T 


LUSTERKA 


do torebek 


S. FINKELSTEIN 


Odnawia 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
szklarstwa wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych. 


stare lustra 


OSTATNIE Żywcem pogrzebani 


WIADOMOŚCI 
KRAKOWSKIE: 


w torfowisku 


W Siemianowie koło Gniezna 

zdarzył się wstrząsający wypa- 
ek. 

Przy kopaniu torfu na łące ro- 
botnicy 31 letni Sylwester Kla- 
nitter i 43-letni Stanisław Sprin- 
ger, znajdując się w dole napeł- 
nionym wodą, zostali nagle za- 
sypani ziemią. 

Świadkami strasznego wypad- 
ku były siostry Klanitter, które 
natychmiast zaalarmowały znaj- 
dujących się w pobliżu ludzi. 

Po 4 godzinach wytężonej pra- 
cy odkopano wreszcie zasypa- 
nych, ratunek jednak okazał się 
spóźniony. 

Obaj udusili się. 


Opieczętowano 
wytworny lupanar 


Władze śledcze po dłuższej 
obserwacji opieczętowały |uksu- 
sowy dom schadzek przy ulicy 
Marszałkowskiej w Warszawie 
należący do znanej na bruku 
warszawskim aferzystki niejakiej 
Kufakowskiej vel Kowalczew- 
skiej. 

Kułakowska zwabiała do swe- 
go lupanaru młode dziewczęta 
i mężatki, które pod groźbą 
kompromitacji zmuszała do npra 
wiania nierządu. Omotawszy swą 
ofiarę Kułakówska zabierała jej 
cały dochod. 

Pozatem Kułakowska szanta- 
żowała zamożniejszych mężczyzn 
odwiedzających jej jaskinię. 

Stręczycielkę aresztowano. 


Śmiertelny cios bagnetem 
w kłótni o tancerkę 


We wsi Cisze gm. Okuniew 
pow. warszawskiego w czasie 
zabawy tanecznej powstał spór 
o tancerkę, między St. Dębskim 
i grupą młodzieży. Kłótnia za- 
mieniła się w bójkę. Napastnicy 
zadali Dębskiemu ciosy nożami 
a jeden z nich przebił go na 
wylot bagnetem. Po kilku mi- 
nutach ranny zmarł. Sprawców 
zbrodni a to Cz. Kulwińskiego, 
Al. Tkaczyka, St. Grzelaka oraz 
braci Antoniego i Stanisława 
Trębińskich, którzy po zabójst- 
wie zbiegli, poszukuje policja. 


Trup kobiety wiszący 


na drzewie 

W Nowej Wsi Wielkiej, gm. 
Przedecz, na Kujawach, na polu 
Juljusza Dregra odnaleziono wi- 
Szące na drzewie zwłoki niezna- 
nej kobiety. ; 

Powiadomione władze policyj- 
ne prowadzą dochodzenia celem 
stwierdzenia tożsamości osoby. 


Tragiczna śmierć księdza 


Z Kuźnicy na Helu wypłynęli 
na kajaku pod żaglem księdza 
Nossol — franciszkanin i den- 
tysta Baranowski, obaj z miasta 
Wronek. 

Na zatoce. w odległości kilkn 
kilometrów od brzegu, kajak 
się wywrócił iobaj utonęli. 

Zwłok dotychczas nie odna- 
leziono. 


Czytajcie 


Ostatnie Wiadomości 


„, SŁOMIANY WDOWIEC" 


A ona sama? Czy potrafi u- 
dawać? Zyć w upodleniu ? Mo- 
że przerwie pod jakimkolwiek 
pozorem wszelkie stosunki z nim. 
To niemożliwe! Krystyna nie da 
powodu do zerwania. Była zaw- 
sze pobłażliwa i wyrozumiała na 
ludzkie słabostki, a przytem ko- 
chała Janinę i wierzyła w nią 
święcie. 

Janina widzi, że nie posiada 
innego wyjścia z tej fatalnej 
sytuacji, że będzie musiała uciec 
się do kłamstwa, którym zawsze 
się brzydziła. Będzie musiała 
stale pamiętać o piętnie swej 
hańby, przez całe życie kryć 
tajemnicę i tłumić ją w sobie... 

Nie ! Nie potrafi tak żyć! Wy- 
jedzie, koniecznie wyjedzie ! Na- 
stąpi to jeszcze przed przyjaz- 
dem Krystyuy. Tak będzie naj- 
lepiej. Zostawi jej pożegnalny 
list, a później nie da znać oso- 
bie. | zapomną obie, że kiedyś 
się znały, były najlepszymi ko- 
leżankami na ławie szkolnej, na- 
stępnie serdecznymi przyjaciół- 
kami. W ten sposób odzyska 
równowagę ducha, a Krystyna 
nigdy nie dowie się o jej upod- 
leuiu i krzywdzie, jaką jej wy- 
rządziła. 

Następnego wieczora Czapski 
był zadowolony, że Janina zre- 
zygnowała z wizyty u niego. — 
Lecz nie dlatego, że czuł nie- 
smak lub pogardę dla niej, prze- 
ciwnie, myślał dużo e przeby- 
tym wieczorze i pragnął gorąco 
aby taka chwila znowu powtó- 
rzyła się. Jednakże, kochając 


gorąco Żonę swą, pragnął jej o= 
szczędzić przykrości. 

* Obawiał się, że jeżeli nastą- 
pi powtórne spotkanie, nie bę- 
dzie się mógł oprzeć pokusie 
posiadania znowu Janiny» Wolał 
zatem nie spotykać się z nią. 
Liczył tylko dai przyjazdu żony 
do domu i był mocno przeko- 
nany, że cała ta sprawa pójdzie 
w zapomnienie. 

Lecz mylił się. Powrót Krys- 
tyny nastąpić miał dopiero za 
trzy tygodnie, a zmysły Marja- 
na domagały się zaspokojenia. 

Stał się nerwowy, opryskliwy, 
kapryśny. Pożądania jego kon- 
centrowały się koło żony i Ja- 
niny. Cierpienia jego z każdym 
dniem nieznośniejsze, — wresz- 
cie pewnego dnia odrzucił wszel- 
kie skrupuły i postanowił listow- 
nie zwrócić się do Janiny, aby 
zechciała ulitować się nad nim 
i ponowiła swoje odwiedziny. 
Myślał długo nad tem, jak ma 
napisać aby zachęcić do przyj- 
ścia. Wreszcie zdecydował się. 


„Droga Pani i Przyjaciółko 
Błagam Cię, przyjdź! Cier- 
pię i tęsknię | (Czytaj: Cier- 
pię, bo pożądam |) Wstyst- 
ko wyjaśnię. Osamotniony 
i nieszczęśliwy 

Marjan.“ 


Jednocześnie z listem Michała 
nadeszła karta od Krystyny. Do- 
nosiła jej w krótkich słowach, 
że dobrze się czuje, bawi dos- 
konale i porobiła moc znajo- 


mości. Dziękowała Janinie za 
troskliwą opiekę nad mężem i 
prosiła jednocześnie, aby wpły- 
nęła na Czapskiego, by zgodził 
się na przedłużenie jej urlopu. 

Tego wieczora Czapski z nie- 
cierpliwością oczekiwał przyby- 
cia Janiny, lecz nie zjawiła się. 
A i następne dwa wieczory spę- 
dził samotnie. Był zły i podnie- 
cony. Postanowił jeszcze do niej 
napisać : 


„Moja panno Janino | 
Po raz grugi zwracam się 
do Pani z tą samą gorącą 
prośbą, co poprzednio : Nie 
bądź okrutną i nie skazuj 
mnie na męczarnie. Obyś 
kiedy nie pożałowała Twe- 
go uporu. Czekam z utęsk- 


nieniem. 
Marjan” 


Tymczasem w Janinie nastąpił 
przełom. Zdołała już potrosze 
pogodzić się ze swoją rolą upo- 
dlonej istoty Podniecenie uśpione 
w pierwszej chwili rozterką du- 
chową, zaczęły się budzić na 


nowo. Natura domagała się 
swych praw. Myśli przybrały 
inny kierunek. — „Dlaczego nie 


mam poddać się prawom natury, 
które są silniejsze odemnie? 
Dlaczego nie mam zaspokoić 
głodu zmysłów? Czyż czekać 
mam, aż miłość zakołata do mych 
wrót? Nie, nie! Rzucę się w 
gorące ramiona tego, którego 
pożądam i niech spali mnie żar 
namiętności”. 

Teraz dopiero doszła do kon- 


kluzji, że miłość i zmysły to dwa 
odrębne pojęcia: można kochać 
bez zmysłów i pożądać bez mi- 
łości. 

Pod tym względem uspokoiła 
swoje sumienie. Lecz nasuwało 
się drugie pytanie: „Czy nie 
krzywdzi swej przyjaciółki i czy 
nie popełnia podłości? Skąd 
znowu! Wszak Marjan nie za- 
niedbuje żony dla niej, przeciw- 
nie, to ona właśnie mu ją za- 
stępuje i w ten sposób umożliwia 
przyjaciółce dłuższy pobyt w 
górach”. 

Jednakże pomimo rozgrzesze- 
nia z swej strony i ogromnej 


chęci spotkania się z nim — 
pozostała w domu. 
Myślała jednak ustawicznie 


o tem, że Marjan uczyniłby mą- 
drze, gdyby sam zjawił się po 
nią. O, wtedy przestanie wahać 
się i ponowi wizyty u niego. 

I rzeczywiście, jakby przyciąg- 
nięty siłą magnetyczną, pewne- 
go wieczora zjawił się w miesz- 
kaniu jej rodziców i kazał się 
przez służącą zameldować. 

Gdy wszedł do jej pokoju pa- 
nieńskiego, Janina poczuła silne 
bicie serca. Na jego słowa przy- 
witania nie odpowiedziała. 

W pierwszej chwili zdawało 
się Czapskiemu, że Janina świet- 
nie wygląda i od czasu ostat- 
niego widzenia się z nią, wy- 
ładniała i nabrała zdrowszejce- 
ry. Lecz gdy wzruszenie minęło 
i Janina uspokoiła się, zauważył 
bladość na jej twarzy, sine ob- 
wódki pod oczami i spojrzenie 


upokorzonej w swej dumie ka” 


biety. 

W tej właśnie chwili poczuł 
dla niej ogromną litość. Była mn 
więcej niż sympatyczna. Gdyby 
był wolny, nazwałby to może 
miłością. 

Teraz dopiero zrozumiał, że 
ona cierpi, a on iest w dużej 
mierze winowajcą. Nie powinien 
był wykorzystać jej chwili sła- 
bości. Była niewinna; sam prze- 
konał się o tem. Dla niego był 
to jeszcze jeden epizod, a dla 
niej ?... 

Czapski, gdy znajdował się 
zdala od Janiny pożądał jej cie- 
leśnie i wciąż o tem myślał. 
Teraz, siedząc przy jej boku 
i widząc ją mizerną i nieszczę: 
śliwą litował się nad nią, jak 
nad dobrą, ukochaną siostrą. 
Zmysły jego uspokoiły się na 
chwilę, aby później z tem więk- 
szą siłą wybuchnąć. 

Siedzieli tak krótką chwilę w 
milczeniu, aż wreszcie Marjan 
głosem winowajcy przerwał tę 
ciszę : 

— Panno Janino zawiniłem... 
Czem mogę zmazać mój grzech? 

Janina milczała. 

— Czy mogę coś uczynić dla 
pani? Proszę niech pani zażąda 
niczego pani nie odmówię. 

Nie rozumiem pana... Co 
mógłby pan dla mnie uczynić ? 
Zupełnie mi pańska pomoc nie- 
potrzebna... Proszę lepiej nic nie 
mówić... 


Ciąg dalszy nastąpi, 
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